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Międzynarodowy

Sejm
Nauczycieli
rozpoczął

obrady
w Warszawie

Sutanna nie może chronić

zbrodniarzy i wrogów narodu

Prokurator żąda
kary śmierci

00837718

za nowymi
konszachtami
Bankier Hitlera

chce być

bankierem
Mc Cloy‘a

PARYŻ.
Europejskie wydanie „New York

Herald Tribune" zamieściło pt.
„Schacht planuje powrót", wywiad
swego korespondenta ze znanym
hitlerowskim przestępcą wojen
nym, b. prezesem Banku Rzeszy.

Wywiad odbył się w „przytul
nym aparamencie w zamku Blec-
k.ede‘‘, w brytyjskiej strefie oku
pacyjnej.

Bankier Hitlera oświadczył korę
spondentowi amerykańskiemu, że

pragnie oddać swą wiedzę ekono
miczną „na usługi przyszłego rzą
du Niemiec zachodnich".

„New York Herald Tribune" pi-
łze, że b. finansowy doradca Hi
tlera „pracuje obecnie z wielkim
zapałem nad sformułowaniem kon
cepcji, zmierzających do uratowa
nia Niemiec od katastrofy gospo
darczej" i przyrzeka wkrótce po
dać owe koncepcje do wiadomości
publicznej.

Schacht stwierdził, że nie rozu

mie „dlaczego McCloy, Harri-
man, Clay nie przysłali do niego
kogoś, z kim mógłby porozma
wiać o swych poglądach".
Korespondent „New York Herald

Tribune" podaje dalej, że b. pre
zes Banku Rzeszy ma zamiar „za
jąć poważne stanowisko w niemiec
kim przemyśle". W związku z tym
pragnąłby,aby jego proces denazi-
fikacyjny odbył się jak najprędzej,
co umożliwi mu szybkie „przystą
pienie do pracy".

Pismo przypomina, że książka
Schachta, zatytułowana „Mój u-

kład z Hitlerem", przyniosła au
torowi przeszło 45.000 westma-

rek, a obecnie „dla podrepero
wania swych finansów" Schacht
przygotowuje do wydania drugą
książkę.
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WCZORAJ w Warszawie w gma
chu ZNP przy ul. Smulikow

skiego, rozpoczął obrady Kongres
departamentu Zawodowego Nau-
•ycieli przy Światowej Federacji

Lwiązków Zawodowych. Obradom
przewodniczy Paul Dalenoue, se
kretarz generalny Międzynarodo
wej Federacji Związku Nauczy-
czycieli.

Powitalne przemówienie wygło
sił przewodniczący Z w. Nauczy
cielstwa Polskiego — inż. Wojciech
Pokora, po czym kolejno zabierali
głos: prezydent m. st. Warszawy —

Stanisław Tołwiński, przewodniczą
cy Centralnej Rady Związków Za
wodowych — Aleksander Zawadz
ki oraz przedstawiciel Ministerstwa
Oświaty — wiceminister Henryk
Jabłoński.

Nota Rządu Związku Radzieckiego

demaskuje krętacką
politykę kliki Tito

Tajne rozmowy z Anglikami
prowadzili zdrajcy Jugosławii
w Londynie i Belgradzie

MOSKWA

JAK doniosła już prasa, dnia 19 lipca rząd radziecki
stosował do rządu jugosłowiańskiego notę, która

■rałn nrłnnwtodź na nnto Tnor>«łnwiańslrn w snraw

wy-
i zawie-

— rała odpowiedź na notę jugosłowiańską w sprawie sta
nowiska Związku Radzieckiego wobec żądań Jugosławii w

stosunku do Austrii w związku z rozpatrywaniem projektu
traktatu austriackiego.

Dnia 3 sierpnia rząd jugosłowiański w sprawie tej prze
słał rządowi radzieckiemu nową notę.

11 sierpnia rząd radziecki w odpowiedzi wystosował do
rządu Jugosławii notę następującej treści:

\X7 ZWIĄZKU z notą rządu Ju-
■* riri i 7 3 fiiamnia hr rzaHDzięki

uspołecznionym

lotnikom
mała

Basia Nieć
została

uratowana

od śmierci
cho-

’ ■ gosławii z 3 sierpnia br. rząd
Związku Radzieckiego uważa za

konieczne oświadczyć, co następu
je:

Rząd ZSRR przechodzi do po
rządku nad nieprzyzwoitym tonem

noty rządu jugosłowiańskiego z 3
sierpnia. Przechodzi on również
do porządku nad oszczerczymi wy
mysłami rządu jugosłowiańskiego
w sprawie polityki zagranicznej
ZSRR, zaczerpniętymi z arsenału
faszystów. Rząd radziecki niczego
innego nie spodziewał sie po obe
cnym rządzie jugosłowiańskim,
albowiem nie ma nic dziwnego w

tym. iż rząd jugosłowiański, który
z obozu socjalizmu i demokracji
przeszedł do obozu zagranicznego
kapitału i reakcji, łamie elemen
tarne zasady przyzwoitości w ko
respondencji między dwoma rzą
dami i powtarza w ślad za faszy
stami oszczercze oskarżenia pod
adresem Związku Radzieckiego.

Przejdźmy do faktów.

MarianPodkowiński

telefonuje:

Ponad 200tys
bezrobotnych
tu zachodnim
Berlinie

3-LETNIA Barbara Nieć po
robie płucnej, przed trzema ty

godniami dostała kokluszu. Choro
ba z każdym dniem przybierała
na sile. Dziecko straciło zupełnie
apetyt, przy czym spadło na wa
dze 3.20 kg. Lekarz specjalista o-

świadczył, że jeżeli koklusz nie zo

stanie przerwany, to dziecku grozi
niechybna śmierć. Przerwanie cho
roby może nastąpić dzięki zmianie
ciśnienia, przy wzbiciu sę samolo
tem na wysokość ponad 3.000 m.

Dnia 10 bm. rodzice wraz cho
rą dziewczynką przybyli z Czcho
wa do Krakowa. Następnego dnia
ojciec udał się na lotnisko w Ra-
kowicach. Tu jednak lot na koniecz
nej wysokości okazał się niemo
żliwy do przeprowadzenia.

Stąd zmartwiony ojciec został
skierowany do Krakowskiego Ae
roklubu. Pp. Chójcan i Wołosewicz
z zarządu Aeroklubu umożliwili
dokonanie lotu i pilot Adam Bułat
wystartował z chorą Basią.

NA wysokości około 3.000 m Ba
sia dostała bardzo lekkiego ata

ku. Choroba została przerwana i

niebezpieczeństwo, zagrażające ży
ciu dziecka — minęło.

Basia ądzyskała dobry humor,
wołając:

— Latałam na ptaszku... Jeść!
— I jadła jak nigdy! — woła

uszczęśliwiony ojciec, domagając
się słusznej pochwały dla uspołecz
nionych lotników.

Basia czuje się teraz zupełnie
zdrowa, (cb)

BERLIN.

Urząd statystyczny magistratu
zachodniego Berlina, podał do wia
domości, że w lipcu cyfra bezro
botnych w zachodnch sektorach po
większyła się o 25.000, co w sumie
daje 203.000 bezrobotnych. Biorąc
pod uwagę, że 800.000 zachodnich
berlińczyków jest zatrudnionych,
ilość bezrobotnych stanowi więc
jedną czwartą zatrudnionych. Dla
całości obrazu należy dodać, że
65.000 robotników zatrudnionych
jest dorywczo, a — jak podaje wy
dział opieki zachodniego magistra
tu — ponad 520.000 mieszkańców
zachodniego Berlina żyje z rent

emerytur, w tym 53.000 wdów.
Eksperci ekonomiczni spodzie

wają się, że do końca września
cyfra bezrobotnych osiągnie 300
tys., ponieważ fabryki berlińskie
ze względu na brak surowców
oraz dwuwalutowość Berlina nie
są w stanie utrzymać się na ryn
ku.
Również personel zachodniego

magistratu, a zwłaszcza poczta —

ulega obecnie mocnym redukcjom,
a wszystkie uposażenia całego apa
ratu zachodniej administracji Ber
lina zostały z dniem 1 sierpnia br.
obniżone o 20 proc.

i

Inicjatywa „Echa“ będzie zrealizowana

Na raty i za gotówkę

maszyny do szycia
i inne nowości w PDT

W KOŃCU września rozpocznie się we wszystkich Domach Towa
rowych w Polsce, sprzedaż atrakcyjnych artykułów, zakupio

nych za kilka milionów dolarów w strefie radzieckiej.
Dyrektor naczelny PDT, Stanisław Kowalewski, w podróży do

Niemiec zakupił dużą partię, bo ok. 4.000 maszyn do szycia. W więk
szóści są to maszyny elektryczne, niewielkie, ale bardzo praktyczne
w użyciu. Cena ich ma być o kilka procent tylko wyższa od cen

maszyn nożnych.
Apel „Echa" o

w PDT sprzedaży
pozostał bez echa,
czelna prowadzi już rozmowy ze

swoimi władzami zwierzchnimi
na temat sprzedaży ratalnej. W
pierwszym rzędzie dotyczyłoby
to maszyn do szycia.
PDT sprowadzają większą ilość

termometrów, wszystkich gatun
ków i rodzajów żyletek, galan
terii żelaznej przyborów fotogra
ficznych, a zwłaszcza papieru fo
tograficznego i błon rolkowych.
Przedmiotów tych brak było ostat
nio na rynku.

wprowadzenie
ratalnej nie

Dyrekcja na-

Wszystkie Domy Towarowe
w kraju, będą sprzedawać arty
kuły papiernicze, ołówki auto
matyczne, wieczne pióra, maszy
ny do pisania i cyrkle tech
niczne.

Będą też sprowadzone ze stre
fy radzieckiej doskonale aparaty
„Kinoexakta“, o najlepszym o-

biektywie „Biokar", znakomite
akordeony 120-basowe o dwrnstu
przekładniach, ustne harmonijki,
zabawki mechaniczne i maszyn
ki do łączenia papieru, zastępu
jące spinacze.

dla ks. Gurgacza, Żaka,Szajny i Balickiego
CZWARTYM dniu procesu ks. Gurgacza i współcskarżonych

’ ’ zamknięty został przewód sądowy, po czym zabrał głos proku
rator Ligęza, który w zakończeniu swej mowy oskarżycielskiej zażą
dał kary śmierci dla oskarżonych: ks. Gurgzcza, Żaka, Szajny i Ba
lickiego- dożywotniego
zlenia dla Legutki.
Ni wstępie czwartego dnia pro-
f ’

cesu przewodniczący odczytał i

dołączył do akt sprawy
do Sądu Ijst z pogróżkami, który
głosi m. in. „Wielebni księża Gur-
gacz i Żak odznaczyli się działal
nością charytatywną" i grozi człon
kom Sądu śmiercią.

W toku oględzin zabranej ban
dzie broni, ks. Gurgacz rozpoznał
i wskazał pistolet, którym się po
sługiwał stale i który miał przy
sobie podczas napadu. Ks. Gurgacz
rozpoznał też jako swoją własność
fałszywe blankiety Rejonowej Ko
mendy Uzupełnień.

Obrońca oskarżonego Szajno za
pytał następnie ks. Gurgacza, czy
broniony przezeń klient chciał
wyjść z podziemia. W odpowiedzi
ks. Gurgacz przyznał, że istotnie
współoskarżony Szajno trzykrotnie
zwracał się doń z prośbą o pozwo
lenie na odejście, ale że udało mu

się nakłonić go do pozostania w

bandzie.
Po zamknięciu przewodu sądowe

go głos zabrał prokurator Ligęza.
Przypomniał on, że z począt

kiem ub. roku jeden z przywód
ców bandy, grasującej na pogra
niczu województw: krakowskiego
i rzeszowskiego — niejaki Stani
sław Pióro zaczął wątpić w celo
wość dalszej działalności podziem
ne i szukać kogo, kto by mu u-

dzielił rady.
Nauczony od dziecka widzieć w

kapłanie duchowego przewodni
ka — Pióro udaje się po, radę do
księdza. Jest w Polsce wielu księ
ży _ powiedział prokurator —

którzy dali by Piórze uczciwą ra
dę, wielu księży, którzy uczciwie

oceniają działalność rządu i osiąg
nięcia władzy ludowej. Na nie
szczęście swoje i wielu innych lu
dzi Pióro trafił jednak do ks. Gur

gacza- Ks. Gurgacz od dawna już
nadużywał ambony dla szerzenia

zbrodniczej nienawiści do ustroju
demokratycznego, dla szkalowa
nia działaczy demokratycznych.

Kiedy Pióro zapytał ks. Gurga
cza, czy powinien nadal uprawiać
swą działalność, ks. Gurgacz naka
zuje mu zwalczać Polskę Ludową,
która dała robotnikom fabryki,
chłopom — ziemię, inteligencji
pracę, ks. Gurgacz uczy, że fest obo
wiązkiem, nakazem sumienia a nie
grzechem zabicie żołnierza przez
bandytę, uczy, że nie jest grzechem
rabunk pieniędzy lub towarów, ,sta
nowiących własność Państwa i

spółdzielni — własność społeczną-
Ks. Gurgacz — kontynuuje swe

wywody prokurator Ligęza —

pragnie to swoje stanowisko

więzienia dla

odczytał i
nadesłany

Nowakowskiego i 15 lat wię*

Ks. Gurgacz.

wzmocnić autorytetem władz '-,yt
szych. To,też odwołuje się do
swoich przełożonych, do księdza
rektora, do księdza prowincjała.

Nie zrobili oni niczego, aby
zbrodniom ks. Gurgacz?. przeszko
dzić chociaż w myśl obowiązują
cych przepisów — mieli obowiązek
zawiadomić władze, chociaż mieli
nawet możność niedopuszczenia go
do bandy przez proste zamknięcie
go w klasztorze.

Ks. Gurgacz o-trzymuje nato
miast od czołowego, jak go, sam

nazywa znawcy teologii moralnej,
(Dalszy ciąg na 'str. S).
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Przemysł Metali

Nieżelaznych

wykonał
3-letni

Papież
pobłogosławił
niemieckiego
podżegacza

BERLIN.

W tych dniach doręczono prze
wodniczącemu Rady Admi

nistracyjnej Bizonii, dr Puendero-
wi odręczne pismo Papieża w ję
zyku niemieckim z podziękowa
niem za życzenia, złożone z okazji
50 rocznicy kapłaństwa.

PISMO kończy się udzieleniem
błogosławieństwa dla dr Puen-

dera, który, jak wiadomo, jest jed
nym z najgorętszych popleczni
ków podziału Niemiec i agresyw
nej polityki anglo-amerykańskiej.

Dziś

Już w dniu dzisiejszym (tj.
sobotę 13 bm.), rozpoczyna się
Zakppanem VII Raid
organizowany przez
Klub Motocyklowy.

Raid trwać będzie
sierpnia. Biuro zawodów urzędu
je stale w hotelu „Morskie Oko",
a podczas zawodów znajdować się
będzie na stadionie PZN pod Kro
kwią.

w

w

Tatrzański,
Tatrzański

od13do15

plan produkcji

wg. wartości
KATOWICE.

Zjednoczone Zakłady Meta-
Nieżelaznych wystosowały

wicepremiera
Ii
do wicepremiera Hilarego
Minca, przewodniczącego Pań
stwowej Komisji Planowania
Gospodarczego depeszę, w któ
rej meldują, że dnia 10 sierp
nia
plan
tości

W
gnięto w

objętych
energia elektryczna, wyroby z

metali kolorowych itp., prze
kroczenie. p'anu wartościowe
go o 9,8“/». Meldunek o tym
osiągnięciu przesłano również
do kierownika Ministerstwa
Przemysłu Ciężkiego — inż.
Żemajtisa.

br. wykonały trzyletni
produkcji według War

tym

Junak

sa mym dniu osią-
asortymentach nie-
planem, jak miedź,.

Wysocki
wykonał

‘

700 °|o normy
41 Brygada SP w Brzeziu prze

kracza stale zaplanowane normy,

przy czym przeciętna Brygady wy
nosi 147 proc.

W 41 Brygadzie „SP" przoduj;
junak Edwin Wysocki — 700 proc,

normy. Antoni Kapral — 550 proc,

normy. Kazimierz Rakoczy — 533

proc, normy.
11 Brygada, która w pierwszym

turnusie zajęła 4 miejsce w skali

ogólnokrajowej, wynikami swymi
nie ustępuje pozostałym bryga
dom. Przeciętna 11 brygady, to 183

proc, normy Najwyższy procent
normy wykonał: Zbigniew Zadro!

ny — 420 proc-



„ECHO"

Nowe gałęzie oświaty stwarza Polska Ludowa Poseł Platis Mills

DEMOKRATYCZNE WYCHOWANIE Ł
W Bremie okupowanej przez

Wojska amerykańskie, aresztowa
no jednego z najbliższych współ
pracowników Himmlera, gen SS
— Knolle. Gestapowiec, pod ńa-
Bwlskiem Goetten, ukrywał się w

Bremie przez 4 lata. Knolle był
katem Holandii.

Jak donoszą z Aten, deputowa
ny Pulós złożył w parlamencie
greckim interpelację, , w. której, za.

pytuje czy dopuszczalne jest, aże
by ppemier pozostawał na swym
stanowisku w chwili, gdy. wysu
nięto przeciwko niemu-oskarżenie,
iż będąc przewodniczącym zarządu
towarzystwa telefonów, ■ukrył
przed władzami skarbowymi wy
sokość ■dochodów towarzystwa,
aby zmniejszyć w ten sposób su
mę podatku.

Po 7-tygodniowym kryzysie ga
bidetowym utworzony został w

Belgii rząd, składający się wy
łącznie z przedstawicieli prawico
wych stronnictw politycznych —

chadeków i liberałów. Premierem
rządu jest Gaston Eyskens, b. mi
nister skarbu w rządzie Spaaka.
O właściwym obliczu rządu Ey-
skensa świadczy jego ąntyrobot-
niczy program, przekreślający
prawie wszystkie zdobycze socjal
ne klasy pracującej.

Jak donoszą z Dortmundu —

dyrekcja wielkich zakładów pro
dukcji aluminium podała do wia
domości, że jedynie „podjęcie na
tychmiastowej wymiany handlo
wej ze strefą wschodnią uchronić
może zakłady od bankructwa1.
•K- Według depeszy, nadanej przez
statek „Atlantic Trader", pływa
jący pod flagą panamską, chiński
okręt nacjonalistyczny zatopił w

w okoli Tientstou statek zagra
niczny. Depesza donosi, że na re
dzie Taku-Bar, koło Tientsinu,
stało 5 statków handlowych, do
których podpłynął chiński okręt
wojenny, żądając opuszczenia re
dy. Po żądaniu nacjonalistów 4
statki opuściły redę, natomiast
5-ty został zatopiony.

Ambasador RP w Moskwie wy
dał- przyjęcie na cześć artystów
polskich, bawiących w Moskwie,
ze znaną skrzypaczką Grażyną
Bacewiczówną i pianistą Stanisła
wem Szpinalskim na czele.

Największa
w Europie

tucżarnia świń
W Dobiegniewie w barakach po

dawnym obozie jenieckim (Oflag
Woldenberg) zakłada się obecnie
największą w Europie, a bodaj i
na świecie, tuczarnię świń, obli
czoną na 35 tysięcy sztuk niero
gacizny.

Uruchomienie tuczami jest jed
nym z planowanych pociągnięć
akcji „I-I" zmierzającej do zli
kwidowania niedoboru tłuszczu i

mięsa w Polsce, (j. kor.)

Walka z analfabetyzmem i zacofaniem
oto postulały polskich nauczycieli
na Między narodowy Kongres

TjZIŚ rozpoczął w Warszawie obrady Międzynarodowy Kongres
Nauczycielski. Do stolicy naszego kraju przybyły - z różnych

stron świata delegacje Związków Nauczycielskich. aby wraz

z przedstawicielami nauczycielstwa polskiego radzić o - sprawach'
swego zawodu tak 'ściśle zespolonego' z pracą nad podniesieniem
poziomu kultury szerokich mas

świadczenia
dla rencistom

Ustawa z dnia 1 bm. zmieniła z

mocą obowiązującą od dnia 1 stycz
nia 1949 r. niektóre przepisy o u-

bezpieczeniu społecznym. Zmiany
te podniosły wysokość świadczeń
rentowych. I tak np. zasiłek domo
wy został podwyższony do wyso
kości 50 proc, podstawy wymiaru
zasiłku chorobowego.

Pracownicy fizyczni, którzy u-

kończyli 65 rok życia i przebyli w

ubezpieczeniu emerytalnym 200 ty
godni składkowych mają prawo do
renty inwalidzkiej — bez badania
lekarskiego. Również bez badania
lekarskiego przysługuje prawo do
renty starczej tym pracownikom
umysłowym, którzy ukończyli 65
rok życia i przebyli w ubezpiecze
niu emerytalnym 60 miesięcy skład
kowych.

Osoby te powinny z chwilą ukoń
czenia 65 roku życia złożyć w Ubęz
pieczalni Społecznej roszczenie o

rentę. Zgłoszenie roszczenia
w tym wypadku konieczne.

Osoby powyżej 65 lat życia,
mo dalszego zatrudnienia mają
wo do renty.

'

Wdowy pó ubezpieczonych •
.

winny natychmiast po śmieręi u-

bezpieczonego zgłaszać roszczenie
o rentę wdowią.'

‘ '■•?•:
Prawo do renty wdowiej przy

sługuje w przypadku trwałej nie
zdolności do zarobkowania, ukoń
czenia 55 roku życia,, wychowywa
nia , dzieci, uprawnionych, do rent

sierocych., , ... ; .■■
Podniosła się wydatnie wysokość

świadczeń rentowych w : ubezpie
czeniu społecznym. Np. zarobek o-

siągnięty przez zatrudnionych, któ
rych pracodawcą jest Państwo, al
bo samorząd terytorialny, w 2 pół
roczu 1946 r. mnoży się przez 3,30,
a więc ubezpieczony zarabiający w

1946 r. 4.000 zł. miesięcznie, zaliczo
ny będzie od dnia 1 stycznia br.
do grupy zarobkowej III z prze
ciętnym zarobkiem miesięcznym od
11 do 14 tys. zł. (13.200) i otrzyma
od dnia 1 stycznia br. zamiast do
tychczasowej renty 2 tys. zł — 4
tys. zł. miesięcznie, a więc 2 razy
więcej.

jest

mi-
pra

po

udowych'1 ich-walka O sprawied
liwość społeczną i pokój
Obrady. Kongresu warszawskie

go pilnie śledzić będą ludzie pra
cy w -różnych krajach świata.
Poszczególne delegacje' przedsta
wią ■bowiem na’ nim obraz pracy
i walki związków’ nauczycielskich
o realizacje zasad demokratyczne
go -wychowania i nauczania mło
dzieży, walki Z analfabetyzmem
i zacofaniem, jako sprzymierzeń
cami reakcji. Przedstawią bilans
swych trudności, wysiłków i suk
cesów, przedyskutują dalsze meto

dy działania i współdziałania nau

czycielśtwa
dowej.

w skali miedzyn-aro-

1944 r

cfń.ców' i • przedszkoli, a rozwój
oświaty dla dorosłych i walka z

analfabetyzmem; która ma być
zlikwidowana całkowicie do 1951
r., rozwoju sieci-kursów i’ szkół
popołudniowych

Wszystko razem wymaga od
Związku Nauczycielstwa Polskie,
go. nieustannej wzmożonej pracy
•szkoleniowej nad kadrami starych
i młodych, sił nauczycielskich,,
opieki.nad nim i ścisłej współpra
cy z Ministerstwem Oświaty nad
rozpracowywaniem programów
szkolnych i .metod nauczania, tym
bardziej. czujnej i troskliwej, że
Polska. Ludowa stwarza .nowe ga
łęzie oświaty przede wszystkim
przez wsPaoiały rozwój zaniedba
nego przed wojną szkolnictwa za
wodowego, które dostarcza no
wych kadr dla stale rosnącego
przemysłu i przebudowującego
się rolnictwa

103 tys. członków ZKP

róbkiem organizacyjnym i ideo

wym. jak szermierz ideałów de

mokracji, realizowanych m. in.

drogą walki z analfabetyzmem
i upowszechniania oświaty ja
ko czynnika postępu i oręża
mas ludowych w walce o po
kój.

propagan.y
imperialistów

L RUBACH

Droga od

"P OLSKIE nauczycielstwo przy
chodzi na Kongres dzięki

przemianom społecznym dokona
nym w nąszym kraju z poważny
mi osiągnięciami

Lipcowy Manifest PKWN po
stawił zagadnienie oświaty na

czołowym miejscu. Powszechny
zaś pęd do oświaty, który stał się
jednym z najbardziej charaktery
stycznych zjawisk czasów powo
jennych, wymagał od uszczuplo
nych znacznie przez okupację
kadr nauczycielstwa wzmożonego-
wysiłku, ale też podnosił autory
tet zawodu.

Po pięciu latach dokonana

została przebudowa struktural
na naszego szkolnictwa. Przed

młodzieżą robotniczą i chłop-
. ską stoją szeroko otwarte źró.

. dla oświaty . i wiedzy. To też

gdy przed 1939 rokiem w szko
łach średnich stosunek procen
towy dzieci r botniczych i

chłopskich do masy pozostałych
uczniów wyrażał sie eyfrą
13,7%, a w wyższych — 14 proc,
w br. w szkołach średnich dzie
ci robotników i chłopów stano

wią 42,2 proc, a w wyższych —

49,4 proc, przy stale wzrastają
cej liczbie uczniów ze środo
wiska pracujących miast i wsi.

Rośnie napływ
do szkół

W CIĄŻ rosnący: napływ do
v

’ szkół różnych typów mło
dzieży robotniczo - chłopskiej,
wymaga rozbudowy sieci burs i
internatów, opieki nad'dzieckiem
w ’Okresie, przedszkolnym — siero

13 OZWIJA sie również stale or-

.ganizacja nauczycielstwa pol
skiego ZNP. Gdy w 1945 r. istnia
ło .1445 .ognisk ZNP z ogólną iloś
cią 51.168 członków — w br ZNP
w przeddzień Kongresu liczy 2113
ognisk i 103 801 członków, czyli
że skupia w swoich szeregach
około 95% ogółu nauczycielstwa

Związek dbając o inte’reśy ma
terialne nauczycielstwa o podno-
szanie ich płac warunków miesz

kaniowych itd. jest też wielką
kuźnią ideologicznego i fachowe
go przygotowania pedagogów i
wychowawców do wykonywanych
przez nich zadań. Należy pamię
tać, że ZŃP przy pomocy Min. O.

światy
' rocznie organizuje ponad

8 tys. kóńferenćji rejonowych i
kursów dokształcających dla nau
czycieli; że prasa związkowa o-

siąga wielotysięczne nakłady
- („Głos Nauczycielski" .— organ
ZNP 110 tys; egz:), że ZNP prowa
dzi trzy Instytuty: Pedagogiczne,
a wielu nauczycieli przerabia pro
■gramy instytutu w formie kore-
■spondencyjn: j. .

Coraz doskonalsze przygotowa
nie kadr nauczycielskich' do wy
konywanego zawódń. 'coraz lepsze
zrozumienie brzeż""fachowców i
pedagogów ich roli- w żyei-u-Pol-
ski Ludowej — a oświaty jako
oręża w walce o pokój i sprawie
dliwość społeczną — podnosi wa
gę i znaczenie, zawodu nauczycie]
skiego w oczach społeczeństwa,
jedna nauczycielom syrhpatię mas

ludowych. Dowodem tego jest co
raz żywszy udział nauczycieli w

pracach społecznych i samorzą
dowych, powoływanie ich drogą
wyborów do organów ruchu za
wodowego', spółdzielczości itd.
udział nauczycieli — posłów w

pracach Sejmu Ustawodawczego
oraz udział nauczycieli w komite
tach walki o pokój rozsianych na

terenie całego kraju.
Na Kongres staje więc nasze

nauczycielstwo ż wielkim do-l

Siadami bohaterów

amerykańskich filmów...

Zastraszające
rozmiary
wzrosła
przestępczości
wśród młodzieży
brpiyiskiej

LONDYN.

| - OMISARZ policji londyńskiej
’ ’ opublikował ostatnio sprawo

zdanie, w którym stwierdza alar
mujący wzrost przestępczości wśród
młodzieży brytyjskiej.

W 1948 r. w Londynie zaareszto
wano

nych
1947.

W
dzieci popełniających czyny
stępcze wzrosła o 50 proc., a

sępczcść wśród młodzieży w

kuod14do16lat—o40proc.
Z niepełnoletnich dziewcząt i

chłopców zaaresztowanych w r.

1948 większoś należy do szajek
bandyckich, na których czele sta
ły często dzieci.

W kołach postępowych podkre
ślą się w związku z tym sprawó-

. zdaniem, że jednym z powodów
wzrostu przestępczości wśród ma

łoletnich jest zalew rynku angiel
skiego przez słynne amerykań
skie powieści rysunkowe tzw.

„comics" i przez filmy, wysławia
jące bandyckie wyczyny i kra
dzieże.

Poseł do Izby Gmin,, niezależny'
labourzysta ..John Platts. Mills,,

który kilka dni temu przyjechał do
Polski, nadesłał do „Trybuny Lu-.
uu - list, Zaczynający się od słów:.’

„Przyjechałem zwiedzić Wasz
kraj- i jestem dzisiaj w Warsza
wie. Kupiłem w-kiosku kilka ąp..
gieiskich dzienników. Czułem, się.
upokorzony czytając w ,,Suiiday
Dispatch" artykuł o Polsce nar .

pisany przez brytyjską dzienni-"
karkę, która bawi tutaj obecnie.
Przewrotny,' niegodziwy arykuł".
Parlamentarzysta angielski, zdąr :

nie po zdaniu omawia korespon
dencję. dziennikarki, wyliczając
JO! . kłamliwość. Na zakończenie
poseł John Platts Mills stwierdzą;,'

»»•••cała maszyna propagandowa,
brytyskiego kapitalizmu puszczo
na jest pełną parą w celu okla-

mania brytyjskiego narodu o dro

gach rozwoju Europy wschod
niej...

Madame dziennikarką stała

się bezwiednym- narzędziem W

„zimnej wojnie".

o 28 proc, więcej młodocia-
przestępców, aniżeli w

ciągu ostatnich 10 lat

roku

ilość
prze-
prze-
wie-

Mickiewicz
POMNISZ.

pOPATRZCIE, jak to pozory mylą.
* Wyrywalski — zdawało się — był człowiekiem spo
kojnym. Nie pił i nie robił burd na ulicy. Nie grał w kar
ty i w Związku z tym nie wymyślał nikomu, że jest
noga. W biurze nie wykłócał się z interesantami i nie
obszczekiwał kolegów. Do tramwaju wsiadał ostatni
i ostatni wysiadał. Należność za bilet miał odliczoną
drobnymi. Nie szeleścił papierkami w teatrze, jak też nie

spóźniał się do kina i nie cmokał podczas pocałunku na

ekranie. Nie deptał i nie pluł. Nie potrącał. Po godzinie
22 wyciszał radioodbiornik'. Nie śpiewał, nie grał na pia-:
riińie' nie miał patefońu, gitary, psa, kanarka,' ani żadnej
rzeczy, która jego jest. Kobiety nie bił nawet kwiatem.
Nie wyjeżdżał zimą do Zakopanego, podobnie jak latem
nad morze, Nie mówił „yes“ i „o key“. Nie czytał „Szpi
lek". Nie miał za złe ani . też cioci Krupczatowskiej. Bił
brawo. A jednak... A jednak okazało się, że to niebez
pieczna dla. otoczenia kanalia. Po prostu łobuz, czyli ele
ment. I to przez co! Przez głupie pudełko zapałek!

No bo tylko posłuchajcie.
OD szczenięcych jeszcze lat miał dziwną manię. N.ie

zdarzyło się nigdy, aby na przykład kradł jabłka
lekkomyślnie wystawione przez właściciela sklepu na

ulicę. Albo żeby się czepiał i jeździł na gapę. A rówieśni
kom z reguły dawał wycisk czyli manto za każdą buchnię
tą kliszę lub znaczek pocztowy. To dziwactwo pozostało
w nim i na późniejsze lata. Nie zmienił się nawet wtedy,
kiedy był już poważnym, statecznym referentem i powi
nien chyba dawno się utemperować. Więcej! Dawne na-

wyczki nie tylko pozostały, lecz nawet przerodziły się
w jakiś chorobliwy uraz,

'

który w konsekwencji musiał
ostatecznie doprowadzić do tego, co się stało. Teraz
Wiem to wszystko bardzo dobrze, ale wówczas?...

.Krytycznego dnia.— jak podała prasa — Wyrywalski
normalnie zjadł śniadanie, .normalnie wyszedł z domu,
normalnie kupił w kiosku na rogu paczkę- papierosów
i pudełko zapałek, wsiadł do tramwaju i pojechał do biu
ra. W biurze normalnie przywitał się z kolegami, wypa
lił papierosa, rozłożył papiery i zaczął urzędowanie'.'
Wszystko normalnie. Jeszcze - normalnie załatwił . kilka ‘

pilnych spraw bieżących i miał zabrać się do pląijowanią,
na przyszłość, kiedy'Wszedł (zresztą bez pukania) Dyzio.

— Serwus stary! — wyciągnął rękę od drzwi. — Kopę
J*t! Jak urlop?..

— -Doskonale!;-.. ■
— Gdzie byłeś? K .. .< a,; Zakopane, Ustka, Sopot?...
— Tylko w Kazimierzu... :

' '

— Phi... — skrzywił się Dyzio'1
’ usiadł obok biurka.

— Bardzo dobrze'wypocząłem.;.
No tak... Ale daj spokój, dziura!

— Piękna miejscowość... .

— Mniejsza'ż tym! Każdy ma własne zdanie. Nie bę
dziemy się przecież sprzeczali!. Tym bardziej — widzę,
że masz masę pracy, a czas to pieniądz, załatw sprawę
i żegnaj itd., więc się streszczam. Widzisz...

TU Dyzio zawiesił na chwilę głos, wyjął papierośnicę,
poczęstował Wyrywalskiego i trzepnął się po kiesze

niach w poszukiwaniu zapałek. Zobaczył leżące na biurku,
wziął, przypalił Wyrywalskiemu, później sobie i zaciąga
jąc się, położył je z powrotem. Tyle, że bliżej własnej
papierośnicy.

Zreferował sprawę i po dziesięciu minutach uzyskawszy
zapewnienie szybkiego i pomyślnego załatwienia, zgar
nął do kieszeni-papierośnicę .wraz z zapałkami i zaczął
się żegnać. Ledwie zamknęły się na nim drzwi, Wyrywal
ski z lekka zaczerwieniony zadżwonił. '

—. Pan będzie łaskaw — rzekł. do .woźnego — kupić mi

pudełko zapałek. ■
— Tó ja, panie referencie, zostawię swoje...-Mam .peł

ne pudełko. o..„ a sobie kupię...
’ '■'‘

—Bardzo dziękuję...
Gdy Woźny wyszedł do pokoju wtoczył się Bombiński.-

Był podobny do bilardowej kuli. Łysy, okrągły, nalany,
podtoćzył się bliżej i przykucnąwszy na krześle, kracia
stą chustką wytarł kark i' Ugór po Włosach.

No tak... — zaczął szepieniąco — no tak... Dobrze

pan wygląda...

— Jak po urlopie...
— No tak, no tak.. Co to ja chciałem... acha!

Zaczął krótkimi palcami nerwowo wy supły wać z kie
szeni blaszane pudełko.

— Może pan skręci?...
— Dziękuję. Dopiero co paliłem.
— No tak... Szkoda, bardzo dobry tytoń, Virgińia! No

. tak... Nie ma pan zapałeczek?...
— Proszę bardzo...
— Dz:ękuję ślicznie, no tak.. Więc...
■— Pańs ka sprawa już załatwiona. Otrzyma pan ofi

cjalne zawiadomienie.
—Acha!’ No tak, nb tak...

DOPALIŁ papierosa, stoczył się z krzesła i wyciągnął
pulchną rączkę.

— Bardzo, no. tak, bardzo dziękuję, no tak, no tak...
Bardzo!

■. Kiedy zniknął, Wyrywalski zadzwonił ponownie.
— Niestety... Może mi pan jednak kupi jeszcze jedno

pudełko...
Woźny popatrzył uważnie, ale nic nie powiedział.

Wziął pieniądze i po kilku minutach był z powrotem.
Wszedł tuż za Kaziem z wydziału zakupów.

— Ty — krzyknął Kazio — dajno na chwilę zapałek!
— Nie mam...

— Już są, panie referencie — wyrwał się woźny.
— O właśnie! — ucieszył się Kazio. — Zaraz przyniosę!

ALE ostatecznie zapałki nie majątek. Bzdura! Więc nie

przyniósł. Za to woźny przyniósł podobno od razu

całą skrzynię. Skrzynia — dziesięć kamieni, w każdym
kamieniu dwadzieścia pięć paczek, w każdej paczce —

dziesięć pudelek. Razem 2500 (słownie: dwa tysiące pięć
set) pudełek. Mówię „podobno", bo kiedy przed samą

godziną trzecią wszedłem do pokoju, na biurku Wyry
walskiego było tylko jedno. To pamiętam dobrze. I to,
że on Sam był niemal siny. Ręce mu się trzęsły i oczy
były nabiegłe krwią. Pytałem nawet, co mu jest, ale

wzruszył. tylko ramionami. W dłoni zaciskał kurczowo
. metalowy przycisk. Co była..dalej, dokładnie nie wiem.

Wiem, że jeszcze omówiłem z nim kilka spraw, przyga
siłem papierosa, zabrałem papierośnicę i zapałki i chcia
łem Wyjść. Wtedy coś ciężkiego ugodziło mnię w tył gło
wy. ■-•■■■ ■■■■

A łobuz!

Dziennikarze""

wielkopolscy
wytężoną pracą

cdpowiadah
na tówalę

'

;
Watykanu
7 ARZĄD Oddziału Wielkopól*'-'

skiego Z w. ZawodowegoDzień-'■
nikąrzy R.. P. ną zebraniu' w d-niu
9 sierpnia, powziął uchwałę w sprą’
w.ię. ostatniego wystąpienia Waty
kanu.

W uchwale tej czytamy m. ih.~
Dziennikarze wielkopolscy stwier

dzają, że uchwała watykańska .jest;
nadużywaniem autorytetu Kościoła
dla celów politycznych imperializ
mu amerykańskiego, sprzymierzo
nego z niemieckimi ..rewizjonistami.

Dziennikarze wielkopolscy pirzy
pominają: Watykan milczał, gdy
najeźdźcy hitlerowscy prześlado
wali i katowali ludzi wierzących
na pustoszonej ogniem i mieczem
ziemi polskiej, gdy barbarzyńcy
hitlerowscy zamykali j profano
wali śwdątynie, zamieniając je na

stajnie, magazyny a nawet miej
sca kaźni i tortur, gdy podcinali
krzyże przydrożne, burzyli pom
nik Chrystusa Króla w Poznaniu,
zbudowany ofiarnością ludu wiel

kopolskiego.
Watykan milczał, gdy w piecach

krematoryjnych i obozach koncen
tracyjnych ginęli wierni synowie
ludu polskiego- i kościoła katolic
kiego.

Watykan milczał, gdy namiestni
cy i wielkorządcy Hitlera wypę
dzali z ojcowizny w nieludzkich
warunkach, wśród mrozów w wi
gilię Bożego Narodzenia ludncść
polską na poniewierkę,

Dziennikarze Wielkopolscy witają
dekret Rządu 'R. P. z dnia 5 Sierp
nia br. o wolności stanienia i wyży
nania, widząc w nim' rękojmię peł
nego rozwoju' twórczego życia mi
lionowych rzesz narodu polskiego.

Dziennikarze wielkopolscy przy
rzekają wzmóc wysiłki na swoini
odcinku pracy, aby jeszcze bar
dziej pogłębić i poszerzyć uświado
mienie społeczeństwa' w dziedzinie
kultury i oświaty, pobudzić jego
czujność wobec wrogów Polski Lu^
dowej, przyspieszyć wśród czytelni
ków pism świadomość głębokich
przemian społeczno-gospodarczych,
których jesteśmy’ świadkami.

PODSŁUCHANE NA DEPTAKU
W KRYNICY.

— Ta wysoka brunetka 'to Jest
z domu Pępska, wdowa po Ipskim,
rozwiedziona z Gąbskim, obecnie
Słompska. Znałem ją, jak była
jeszcze siwa. i.

WCZASY, WCZASY...
Na plaży w Sopocie spotykają

się dwie panie.
— W jaki sposób pani tak ze»

szczuplała, pani Izo?
— Przez tyfus.
— A gdzie to mo^jna dostać
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2 Zdawałoby się, że rząd jugosło
wiański idąc na takie ustępstwa
i rezygnując ze swych roszczeń

terytorialnych, powinien był wziąć
na siebie odpowiedzialność za takie
stanowisko. Rachunek rządu jugo
słowiańskiego był jednak inny.
Uważał, że z tymi ustępstwami
rząd radziecki powinien wystąpić w

swoim własnym imieniu, wziąwszy
na siebie inicjatywę i całą odpowie
dzialność'za tę sprawę. Rząd jugo
słowiański zaś ma pozostać na u-

boczu i nie brać żadnej odpowie
dzialności za wyrzeczenie się Ka
ryntii Słoweńskiej, wyrzeczenie,
które rząd jugosłowiański uznał za

konieczne w kwietniu 1947 r. Gdy
w sierpniu 1947 r. ambasador ra
dziecki Ławrentiew na przyjęciu
zapytał, w obecności Kardela pre
miera Jugosławii Tito czy rząd ju
gosłowiański zamierza oficjalnie za
deklarować swe nowe stanowisko,
Tito oświadczył, jak to wynika z no

tatek ambasadora radzieckiego, że

jeśli zażąda się oficjalnego oświad
czenia rządu jugosłowiańskiego w

sprawie zrzeczenia się dalszych
roszczeń do Karyntii Słoweńskiej,
to rząd .jugosłowiański nie będzie
mógł złożyć tego rodzaju oświad
czenia. Jugosławia raczej zrezygnu
je ze swych minimalnych żądań, a-

niżeli złoży tego rodzaju oświad
czenie.

Oszukańcza polityka
Tak więc, w myśl planu rządu

jugosłowiańskiego, rząd radziecki
powinien był wziąć na siebie od
powiedzialność za zrezygnowanie
z Karyntii Słoweńskiej i z wszel
kich w ogóle roszczeń terytorial
nych Jugosławii, a rząd jugosło
wiański miałby pozostać na ubo
czu, po to, aby wywołać w naro
dach jugosłowiańskich fałszywe
wrażenie, iż rząd jugosłowiański
pozostaje rzekomo w dalszym cią
gu na dawnej pozycji obrony
praw Jugosławii do Karyntii Sio
weńskiej, a więc, że rezygnacja
z Karyntii Słoweńskiej nie pocho
dzi od rządu jugosłowiańskiego,
lecz od rządu radzieckiego. Krót
ko mówiąc, rządowi radzieckiemu
proponowano, aby stał się narzę
dziem w zamierzonym przez rząd
jugosłowiański oszukaniu naro
dów Jugosławii. Rząd jugosłowiań
ski w naiwności swej przypu
szczał, iż rząd radziecki pójdzie
na to polityczne szalbierstwo.
Zrozumiałe jest, iż rząd radziec

ki nie mógł zgodzić się na tę brud
na machinację. Rząd radziecki o-

świadczył, że gotów jest bronić
roszczeń Jugosławii, jeśli rząd ju
gosłowiański uczciwie i oficjalnie z

pełną odpowiedzialnością sformułu
je te roszczenia, ale że nie może on

podjąć się obrony roszczeń, z któ
rych rząd jugosłowiański w rzeczy
samej rezygnuje.

wająe się w tajemnicy przed
Związkiem Radzieckim co do
zrzeczenia się Karyntii Słoweń
skiej.
Nie bacząc na to. że Związek Ra

dziecki posiada układ sojuszniczy
z Jugosławią, rząd radziecki nie
wie dotychczas, jaka jest treść po
rozumienia tych panów.

Po 2 latach
T> ZĄD jugosłowiański twier-
f* dzi, że rokowania te nie za

wierały żadnei tajemnicy wobec
ZSRR i powołuje się przy tym na

list p Kardela do A- Wyszyńskie
go, Jednakże list Kardela nie za
wiera żadnej wzmianki o tym, że
rząd jugosłowiański zamierzą pro
wadzić pertraktacje z przedstawi
cielami Anglii na wspomnianej
podstawie. Rozmowy przedstawicie
li Jugosławii z przedstawicielami
Związku Radzieckiego nie zawiera
ły także żadnych aluzji na ten te
mat.

Co więcej, wspomniane roz
mowy zakulisowe z przedstawicie
lami Anglii zostały zakończone,
lecz rząd jugosłowiański ukrywał
w dalszym ciągu przed rządem ra
dzieckim wyniki tych rozmów i
nie uważał za wskazane poinfor
mować o nich rządu radzieckiego.
Już 2 lata minęły od tego czasu,
lecz rząd radziecki nie wie dotynh
czas, czym zakończyły sie te za
kulisowe rozmowy i przeci vko
komu były skierowane, ponieważ
to, co rząd jugosłowiański przy
party przez ambasadora radzieckie
go do muru zakomunikował o tych
rozmowach zakulisowych, nie sta
nowi nawet dziesiątej części te
go, oo w rzeczywistości miało miej
sce w czasie pertraktacji. Jedno nie
ulega wątpliwości, a mianowicie
to, że w czasid tych zakulisowych
rozmów dobito targu kosztem in
teresów Chorwatów i Słoweńców
w Karyntii z uszczerbkiem dla na
rodowych praw Jugosławii-4 Nota jugosłowiańska wskazuje

w sposób kłamliwy i oszczer
czy, że rząd radziecki nie chce

zdementować doniesień prasy au
striackiej o rzekomej „obietnicy
poczynionej przez Stalina wobec
prez. Rep. Austriackiej Rennera w

sprawie udzielenia gwarancji gra
nic austriackich z 1938 r." Rządo
wi jugosłowiańskiemu wiadomo
jest, że takie doniesienia prasy au

strackiej są zmyślone i kłamliwe.

1PO zakończeniu drugiej woj
ny światowej rząd jugosło
wiański sformułował swoje e-

fcemomiczne i. terytorialne roszcze
nia wobec Austrii, domagając się,
by Jugosławii przekazano Karyn-
tie Słoweńską i słoweńskie pogra
niczne rejony Styrii o łącznej po
wierzchni 2,600 km2, zamieszkałe
pnaez około 190 tys. ludzi. x

Rząd radziecki zobowiązał się
bronić tych roszczeń i bronił ich
na sesjach Rady Ministrów Spraw
Zagranicznych przeciwko USA, An
flii i Francji.

W kwietniu 1947 r., wicepremier
Jugosławii p. Kardel zwrócił
Big w imieniu rżądu jugo
słowiańskiego do A. Wyszyń
skiego ze specjalnym pismem, w

którym wyłuszcza nowe stanowi
sko rządu jugosłowiańskiego w

sprawie roszczeń jugosłowiańskich
wobec Austrii.

Istota tego nowego stanowiska,
jak wynika z pisma p. Kardela,
polega na tym, iż rząd jugosło
wiański nie liczy na uwzględnie
nie roszczeń Jugosławii przez mo
carstwa zachodnie, wobec, czego
proponuje, aby zrezygnować z Ka-
ryntii Słoweńskiej i ograniczyć się
do żądania- niewielkiego teryto
rium wokół dwóch elektrowni nad
rzeką Drawą. Kardel pisze: „Za
gadnienie można rozwiązać nie
znaczną poprawką graniczną, dla
której przedstawiam Wam projekt
dwóch wariantów, a w ostatecz
ny?" wypadku można je rozwiązać
przyznaniem specjalnych praw Fe

• deracyjnej Ludowej Republice Ju-
gosławii w administrowaniu tymi
elektrowniami'''

Cóż to za warianty? Pierwszy
wariant sprowadza się do przeka
zania Jugosławii 210 km’ teryto
rium austriackiego, zamieszkałego
przez 9.396 osób. Drugi wariant o-

g.anicza się do przekazania Jugo
sławii 63 km’ z 3.150 mieszkańca-
tni. Ale tutaj mamy również i trze
ei wariant. Został on wyrażony w

piśmie Kardela w sposób wyżej
sformułowany: ..Zagadnienie mo
żna rozwiązać nieznaczną popraw
ką graniczną, dla której przedsta
wiam Wam projekt dwóch warian
łów, a w ostatecznym wypadku
można je rozwiązać przyznaniem
specjalnych praw Federacyjnej
Ludowej Republice Jugosławii w

administrowaniu tymi elektrow
niami’1.

Już w r. 1947

Innymi słowy, rząd jugorio-
SPiański się wszelkich
roeacaeń terytorialnych do Au
strii, ograniczając swe żądania
do zapewnienia speejełnych praw
Jugosławii w zakresie admink*
strach dwóch elektrowni na ob
cym terytoriom.

Rząd jugosłowiański satom już
w kwietnia 1941 r. uważał za ko
niecznó zrezygnować nie tylko z

Karyntii Słoweńskiej i nie tylko
z niewielkiego terytorium wcho
dzącego w skład KaryntH Sło
weńskiej, ale i z wszelkich rosz
czeń terytorialnych wobec An-
striŁ

Działo się to w tym czasie,
gdy rząd radziecki na konferen
cjach z przedstawicielami mo
carstw zachodnich bronił praw
Jugosławii do Karyntii Słoweń-

skfej.
Oto fakt bezsporny.

RZĄD jugosłowiański w swej no

eie z 3 sierpnia, kwalifikuje
rezygnację z Karyntii Słoweńskiej
jako zdradą jako zaprzedanie inte
resów słoweńskiej i chorwackiej
ludności Karyntii, jako pogwałce
nie prawa samostanowienia naro
dowego, jako wyraz polityki impe
rialistycznej, jako przekształcenie
Karyntii Słoweńskiej w monetę o-

biegową i tp.
Jeśli rzeczywiście mamy tu do

czynienia ze zdradą i zaprzedaniem
interesów Jugosławii, to za sprze-
niewiercę i zdrajcę, jak wynika z

pisma Kardela, uważać należy rząd
jugosłowiański i tylko rząd jugo
słowiański.

KtO—’

—jest
kim???

RZĄDU ZSRR DO JUGOSŁAWII
VI

Tajne rozmowy

W ŚWIETLE tych faktów, Mini
sterstwo Spraw Zagranicz

nych ZSRR uważa za konieczne zde
mentować twierdzenie rządu jugo
słowiańskiego, zawarte w nocie z 3
sierpnia br., jakoby przedstawiciele
rządu radzieckiego proponowali kie
dykolwiek Jugosławii, by ograni
czyła swe roszczena terytorialne.
Kłamliwość takiego twierdzenia wi
doczna jest chociażby z tego, że

jeszcze w listopadzie 1947 r. amba
sador radziecki w Jugosławii zako
munikował w odpowiedzą na zapy
tanie jugosłowiańskiego Minister
stwa Spraw Zagranicznych, że
ZSRR nie widzi podstaw, dla któ
rych Jugosławia miałaby ograni
czać swe roszczenia terytorialne wo

bec Austrii. Następnie w 1948 r.,
gdy Minister Spraw Zagranicznych
Jugosławii p. Simicz oświadczył am

basadorowi radzieckiemu, jakoby
ambasador radziecki w Londynie —

Zarubin zalecał przedstawicielowi
Jugosławii. Beblerowi, by wystąpił
na konferencji zastępców ministrów
w sprawie traktatu austriackiego —

z takim wnioskiem, który w sposób
radykalny różni się od początko
wych żądań jugosłowiańskich i zmie
rżał do ograniczenia tych żądań, a

ambasador radziecki Ławrentiew
odpowiedział: „Na wiosnę w Lon
dynie Bebler proponował delegato
wi radzieckiemu Koktomowowi, u-

poważnionemu do rokowań w spra
wie traktatu austriackiego, by wy
sunął na konferencji czterech mo
carstw propozycję zawierającą
zmniejszone roszczenia terytorialne
Jugosławii wobec Austrii. To samo

proponował Bebler w rozmowie z

ambasadorem radzieckim w Londy
nie Zarubinem. Ta propozycja Be-
blera została odrzucona przez Kok-
tomowa, a także przęz ambasadora
Zarubina. Bebler został przy tym
poinformowany, że delegacja ra
dziecka poprze te propozycje, które
w sposób oficjalny wysunie delega
cja jugosłowiańska.'1

3 Jak się później wyjaśniło,
rząd jugosłowiański prowa
dził jednocześnie za plecami

rządu radzieckiego tajne rozmowy
s przedstawicielami Anglii w Bel
gradzie i Londynie, porozumie-

Dalszy ciąg ze str. 1

Lista nagrodzonych
w Konkursie »Echa«

»Czy znasz literaturę ojczystą*
W DNIU wczorajszym odbyło się w lokalu Redakcji „Echa.” lo

sowanie nagród w konkursie „Czy znasz literaturę ojczyste?”
Listę nagród ofiarodawców i szczęśliwych konkursowiczów, któ

rzy nadesłali bezbłędne odpowiedzi podajemy poniżej.
Wręczenie nagród odbędzie się w sobotę — 13 bm. o godz. 15 w

lokalu Redakcji „Echa”, ul. Wielopole l/III p.

1 — rower, ofiarodawca „Moto
zbyt” , otrzymał: Stefan Hojnik,
Bochnia, ul. Podedwórze Dolne 91.

2 — czerwone opony rowerowe,
ofiarod. Zjedn. Zakł. Przem. Gu
mowego, otrzymał: Stefan Tylek,
Kraków, ul. Krasickiego 28.

3 — 1 kamizelka sportowa, ofia
rod. Spółdzielnia Sport., otrzymał:
Leszek Nemeczek, Kraków, ul. Pił
sudskiego 18/3.

4 — pijama, ofiarod. Polskie Za
kłady Odzieżowe, otrzymał Mie
czysław Herod, Kraków, ul. Rako
wicka 10b-ll.

5 — pantofle domowe, ofiarod.
f-ma Mu-Ra, otrzymała Maria Ko-

piasz, Kraków, św. Filipa 3/18-
6 — album fotograficzny. Spółdz.

Bratniej Pomocy U.J., otrzymał
Jerzy Mamak, Kraków, ul. Garbar
ska 7a.

7 — wieczne pióro, ofiarod. Wy
twórnia Wiecznych Piór „Stylit",
otrzymał Zygmunt Spanier, Kra
ków, ul. Skawińska 22/1.

8 — wieczne pióro, ofiarod.
Wytw. Wiecznych Piór '.Stylit",
otrzymał Stefan Madej, Kraków,
ul. św. Tomasza 15/4.

9 — bomboniera czekoladek, o-

fiarod. Zjedn. Fabr. Cukrów i Cze
kolady, otrzymał Stanisław Pawłów
ski, Kraków ul. Ariańska 15.

10 — bomboniera czekoladek,
ofiarod. Zjedn. Fabr. Cukrów i Cze
kolady, otrzymał Kazimierz Koter-
wa, Kraków, ul. Lubicz 26/5.

11 — torebka ofiarod. f-ma Mu-
Ra, otrzymała Janina Lewandow
ska, Kraków, ul. Zalewskiego
4a/l.

12 — bombonierka z karmelka
mi, ofiarod. Zjedn. Fabr. Cukrów
i Czekolady, otrzymał Leszek Po
piel, Bochnia, ul. Trudna 17-

13 — bomboniera z karmelkami,
ofiarod. Zjed. Fabr. Cukrów i Cze
kolady, otrzymali pracownicy Wy
twórni f-my „Pharma”, Kraków,
ul. Długa 48.

14 — biblioteczka marksistów-
ska, otrzymała Krystyna Topol

Rządowi jugosłowiańskiemu, który
przez swego ambasadora w Mos
kwie Popowicza, został poinformo
wany o treści wspomnianego pis
ma, wiadomo także, że nie było w

nim w ogóle mowy o „zagwaran
towaniu granic austriackich" i że
wobec tego nie było żadnej potrze
by dementowania kłamliwych do
niesień prasy austriackiej. Obec
nie rząd jugosłowiański występuje
ze śmiesznymi pretensjami z tego
powodu, że doniesienie to nie zo
stało nigdy zdmentowane przez
władze radzieckie- Tymczasem
sam rząd jugosłowiański, jak mu

to jest wiadome, wypowiedział się
wówczas przeciwko jakimkolwiek
zaprzeczeniom

Okazule się wiec, że w swym za

pale rzuianla oszczerstw przeciw
ko Związkowi Radzieckiemu rząd
jugosłowiański zmuszony jest sam

sr-h!e zaprzeczyć

5 Wszystkie te okoliczności do
prowadziły rząd radziecki do
wniosku, że rząd jugosłowiań

ski narusza zobowiązania sojuszni
cze wobec ZSRR: że postępuje nie
jako sprzymierzeniec, lecz jak
przeciwnik Związku Radzieckiego;
że jakimiś mocnymi nićmi rząd
jugosłowański lub czołowe osobi
stości tego rządu powiązane są z

obozem kapitalistów zagranicz
nych; że rząd jugosłowiański coraz

bardziej sprzęga się z kołami im
perialistycznymi przeciwko ZSRR i
przystępuje do wspólnego z nimi
bloku; że rząd radziecki nie może

więcej uważać rządu jugosłowiań
skiego jako sojusznika Związku Ra
dzieckiego; że rząd radziecki nie
może więcej popierać roszczeń rzą
du jugosłowiańskiego, zwłaszcza
tych roszczeń, z których zrezygno
wał sam rząd jugosłowiański, cho
ciaż ukrywa swoją rezygnację
przed narodami Jugosławii; że je
śli rząd jugosłowiański woli jed
nolity front z kołami imperiali
stycznymi niż jednolity front ze

Związkiem Radzieckim, to niechaj
te koła popierają jego roszczenia.
JEŚLI chodzi o ostatnią sesję Ra-

dy Ministrów w Paryżu, dla rzą
du radzieckiego stało się rzeczą
jasną, że rząd jugosłowiański rea
lizuje swój drzulicowy plan w spra
wie Karyntii Słoweńskiej. Plan
ten polega na tym, że rząd jugo
słowiański oficjalnie bronić będzie
oddania Karyntii Słoweńskiej Re
publice Jugosłowiańskiej, podczas,
gdy w rzeczywistości rząd jugosło-

ska, Kraków, ul. Wróblewskiego 6.
15 — 1 litr soku wiśniowego,

ofiarod. Wytw. Soków Owocowych
„Piast", otrzymała Irena Zmuda,
Kraków, ul. Krzywa 11/5.
16 — 1 litr soku wiśniowego, ofia
rod. Wytw. Soków Owocowych
„Piast", otrzymał Bronisław Jania,
Podstolice 17, p-ta Koźmice, pow.
Kraków.

17 — tenisówki, ofiarod. Central
ny Zarząd Przem. Chemicznego
Gliwice, otrzymał Józef Jeziorek,
Kraków, ul. Cystersów 16.

18 — tenisówki, ofiarod. Centr.
Zarząd Przem. Chem. Gliwice, o-

trzymał Antoni Tabiś, Kraków,
II Dom Akademicki.

19 — tenisówki, otrzymała Jani
na Świnarska, Kraków, Sarego
2/15.

20 — latarka elektryczna, ofia
rod. f-ma Elektra, otrzymała Zo
fia Żemło, Kraków, ul. św. Toma
sza 24/6.

21 — flakon ceramiczny, ofiarod.
Spółdziel. Pracy Art. Plastyków,
otrzymała Kazimiera Mikulska,
Kraków, ul. Kochanowskiego 26/7.

22 — krawat, ofiarod. f-ma Mu-
Ra, otrzymał Andrzej Kowalówka,
Kraków, Plac Kazimierza Wiel
kiego 6/4.

23 — pasek damski filcowy —

ofiarod. f-ma Mu-Ra, otrzymała
Maria Pastuszek, Sanok, Rynek
12.

24 — pamiętnik, ofiarod. Skład
Papieru i Galanterii Zofia Peryi,
otrzymał Stanisław Walawender,
Kraków, gmina Tonie 198.

25 — pamiętnik, otrzymał An
drzej Grójecki, Kraków, Mały Ry
nek 4/10.

26 — nagrody książkowe, otrzy
mał Adam Solecki, Kraków, Rę
kawka 22.

27 — nagrody książkowe otrzy
mał Edward Bajer, Kraków, ul.
Włóczków 6-8.'

28 — nagrody książkowe, otrzy
mał Wł Olejarnik, Kraków, ul.
Włóczków 6/8-

wiański w tajnych dla ZSRR roko
waniach już realizuje z mocarstwa
mi zachoidnimi zmowę o oddaniu

tej pozycji i o rezygnacji z Karyn
tii Słoweńskiej. Rzecz naturalna, że
rząd radziecki nie chciał mieć nic
wspólnego z tą polityką oszukiwa
na narodów Jugosławii przez rząd
jugosłowiański nie mógł bronić po
zycji, której w istocie zrzekł się
rząd jugosłowiański jeszcze w

kwietniu 1947 r. w piśmie Kardela
do Wyszyńskiego.

6 Rząd jugosłowiański wyraża w

swej nocie oburzenie, że mirii-
ster spraw zagranicznych Zw.

Radzieckiego odmówił przyjęcia w

Paryżu przedstawicieli rządu jugo
słowiańskiego. Lecz nie ma tu żad
nych podstaw do oburzenia. Pod
syłając swych przedstawicieli, rząd
jugosłowiański pragnął stworzyć
fałszywe wrażenie w oczach naro
dów Jugosławii, jakoby podtrzymy
wał w dalszym ciągu przyjazne
stosunki ze Związkiem Radzieckim.
Minister spraw zagranicznych
ZSRR nie przyjął przedstawicieli
jugosłowiańskich, aby w ten spo
sób zdemaskować to oszustwo i po
kazać, że rząd radziecki nie zamie
rza pomagać rządowi jugosłowiań
skiemu w okłamywaniu swego na
rodu. Niechaj wiedzą narody Ju
gosławii, że rząd radziecki traktuje
obecny rząd Jugosławii nie jako
przyjaciela i sojusznika, lecz jak
nieprzyjaciela i przeciwnika Związ
ku F-adzieckiego.

Pismo do ministra

Wyszyńskiego
NOTA rządu jugosłowańskiego z

3 sierpnia br., na którą rząd
radziecki odpowiedział notą wyżej
podaną, powołuje się na pismo p.
Kardela, wystosowane do A, Wy
szyńskiego 20 kwietnia 1947 r.

Niżej podajemy tekst tego pi
sma.

Moskwa, 20 kwietnia 19^7 r.

Szanowny Tow. Wyszyński!
Z uwagi na to, że istnieje mo

żliwość, iż jugosłowiańskie rosz
czenia terytorialne wobec Austrii
w ich obecnej formie zostaną w ca

łości odrzucone, pragnę zwrócić
Waszą uwagę, w wypadku jeśli
chcecie wysunąć nową propozycję,
na zagadnienia, które dla Federa
cyjnej Ludowej Republiki Jugosła-
wi są tak ważne, iż byłoby ko
nieczne znaleźć dla nich pozytyw
ne rozwiązanie. Pozytywne rozwią
zanie tych zagadnień, stanowiłoby
minimalne zaspokojenie żądań, za
wartych w terytorialnych roszcze
niach jugosłowiańskich.

Pierwsze zagadnienie dotyczy

Proces ks. Gurgacza
i współoskarżonych

(Dokończenie ze str. I-ej)
pouczenie, że wolno mu pozostać
w bandzie i tam pełnić obowiązki
kapelana, zgodnie z dyspensami,
udzielonymi na czas wojny, które,
zdaniem Kurii, dotąd nie wyga
sły.

W ten sposób podtrzymany na

duchu ks. Gurgacz rozwija po
tem, w lesie, swoją „naukę mo
ralności", swoją ,;etykę", której
skrócony „wykład" wygłosił tutaj
ku grozie i oburzeniu wszystkich
uczciwych Polaków-
Ks. Gurgacz nie poprzestał jed

nak na tych „moralnych” ducho
wych pouczeniach, ale czynnie po
maga w organizowaniu bandy.

Ks. Gurgacz prędko zorientował
się, że sam Pióro nie potrafi po
prowadzić bandy do walki z włas
ną ojczyzną i jej prawowitym
gospodarzem, masami pracujący
mi, nie potrafi on wytłumaczyć
swoim podwładnym, że wolno
kraść i zabijać. Toteż ks. Gurgacz
sam ,udaje si ędo> bandy, obejmuje
tam obowiązki kapelana, uzurpu
je stopień kpitana (gdy sam Pió
ro przywłaszczył sobie tylko po
rucznika) i przydziela sobie nawet
adiutanta.

Rzecznik oskarżenia wymienił
następnie szczegółowo wszystkie
czyny przestępcze, które banda
ma na sumieniu oraz udział w

tych czynach poszczególnych oskar

żernych.
Po dłuższych wywodach, w któ

rych motywował wysuniętą przez
siebie kwalifikację prawną, proku
rator Ligęza zajął sie naświetle
niem pobudek, jakie pchnęły oskar
żonych do zbrodni i postawiły ich
przed Sądem.

Każdy zamach na własność spo
łeczną jest zamachem na naszą
wspólną własność, marnotrawie
niem naszej pracy. W tym też leży
społeczne niebezpieczeństwo dzia
łalności oskarżonych, którzy godzą
w najczulsze środki naszego życia,
zasługując tym samym na najwyż
szą karę*

elektrowni Żwabek i Łabod. W

sprawozdaniu, złożonym na posie
dzeniu Rady Ministrów, podkre
śliłem szczególną wagę, jaką elels
trownie te posiadają dla jugosło
wiańskiego przemysłu elektryczne
go. Elektrownie Żwabek i Łabod
zbudowała po Anschlussie, w za=

sadzie w czasie wojny, firma nie
miecka „Alpen Elektrowerke
Aktiengesellschaft, Wien", przy
czym, wbrew konwencji z roku
1926, na mocy której Austria zo
bowiązała się nie budować nicae-
go na Drawie bez uprzedniej zgo
dy Jugosławii. Elektrownie te sta
nowią zatem własność niemiecką
w zachodniej strefie Austrii, włas
ność, z której również F. L. R. Jp
prócz pozostałych państw, jakie
podpisały uchwałę paryskiej kon
ferencji reparacyjnej, powinna o-

trzymać część swoich odszkodo
wań. Poza tym elektrownie te zo
stały zbudowane bez uwzględnie
nia potrzeb przemysłu elekryczne-
go Jugosławii i przy obecnym spo
sobie eksploatacji wyrządzają ol
brzymie szkody — sięgające w po
szczególnych miesiącach w przy
bliżeniu miliona kilowatgodzin.

Zagadnienie można rozwiązać nio
znaczną poprawką graniczną, dla
której przedstawiam Wam projekt
dwóch wariantów, a w ostatecznym
wypadku można je rozwiązać przy
znaniem specjalnych praw Federa
cyjnej Ludowej Republice Jugo
sławii w administrowaniu tymi elek
trowniami.

Załączam plan jednego takiego
systemu.

Drugie zagadnienie dotyczy spe
cjalnej obrony praw narodowych
Słoweńców Karyntii. Po wszystkich
doświadczeniach narodu słoweńskie
go z Austrią, można z całą pewno
ścią uważać, że po podpisaniu trak
tatu zaczną się próby wzmożonej
germanizacji. Nawet ‘te demago
giczne posunięcia (np. przywróce
nie szkół dwujęzycznych), które Au
stria przedsięwzięła w Karyntii po
załamaniu się Niemiec, chociażby na

papierze, aby wykazać tolerancję
w kwestii narodowościowej, dzisiaj
de facto nie są już realizowane. Ż
tego powodu miałoby duże znacze
nie, gdyby w traktacie osiągnięto^
aby zarządzenia, które uzyskały jut’
moc prawną, zostały uzupełnione f

jako składowa część traktatu odda
ne w całości pod kontrolę czterech
mocarstw. Załączam szkic, zawiera
jący główne zasady jednego takie
go systemu.

Korzystam z okazji, aby przesłać
Wam pozdrowienia. Z szacunkiem
Kardel.

W załączonych do noty warian
tach, Kardel podaje szczegóły'skła
du ludnościowego terenów, intere
sujących Jugosławię.

Dziś — powiedział prokurator
Ligęza — oskarżeni znajdują się
na samym dnie przepaści, ale prze
cięż stali ledwo nad jej krawędzią.
Kto więc pchnął ich do upadku?
Kto prowadził na napady bandyc
kie? Kto kazał strzelać do żołnie
rzy, milicjantów i przechodniów?

Wśród głębokiej ciszy, prokura
tor wskazuje w odpowiedzi na ks.
Gurgacza, jako na tego, który ra
zem nosi broń i przedmioty kultu,
który śmielił się wziąć na swoje su

mienie nie tylko własne zbrodnie,
a i zbrodnie swych podwładnych
i wolność życie ich samych.

Łzy .wielu matek i żon- przekleń
stwa wielu ojców, sieroctwo wielu
dzieci obarcza ciężkim brzemieniem
sumienie ks. Gurgacza.

Takich oto ludzi — woła proku
rator — obciążonych takimi zbrod
niami, ludzi o takim zakłamaniu
moralnym uprawnia Watykan do
wyklinania uczciwych robotników
i może liczyć w tej imprezie prze
de wszystkim właśnie na takich lu
dzi.

Zastanawiając się z czyjego
polecenia i w czyim interesie
działał ks. Gurgacz, prokurator
Ligęza oświadcza, że duchowny
ten jest przedstawicielem tej
reakcyjnej części kleru> która
oddała swój kapłański autorytet
na służbę bandom.
Rzecznik oskarżenia wyraża prze

konanie, że wrogowie Polski Ludo
wej będą starali się przedstawić
proces ks. Gurgacza jako przejaw
walki z religią. Ale będzie to kłarn
stwo. Walczymy — mówi prokura
tor Ligęza — i walczyć będziemy
jedynie z bandytami, których nie-
uchroni nawet sutanna.

Prokurator Ligęza reasumuje swe

wywody stwierdzeniem, że oskar
żeni targnęli się na bezpieczeństwu
Rzeczypospolitej, ustrój demokracji,
na dokonane i dokonywane refor
my społeczne, za co musi ich spot
kać surowa kara.

Rozprawa trwa.



t

IYhnhowMe Tsjoniiic@ nocy w Tcnczynic
jest kwiaciarką Jak Firlejowa ze „świętymi" tańcowała

Ziemowit Kuniński

od 30 lat

Dlaczego psy się
obwąchuję

f") D KOSZA żółtych. „lwich pysz-
szczków", odbija brązowa, po

rysowana zmarszczkami, twarz Ka
zlmiery Andruszowej, z babki —

prababki, kwiaciarki krakowskiej.
Andruszowa układa zgrabne wią

ranki czerwonych goździków i o-

powiada.
Od 30 lat, rano i wieczór, An

druszowa dźwiga kosze barwne

W DZIEJACH Polski czarny
mi zgłoskami zapisała się
działalność zakonu Jezui

tów. W latach poprzedzających roz

biory, przeciw Jezuitom podnosiły
się głosy społeczeństwa, a nawet co

świetlejszych kapłanów.
Posłuchajmy co pisze o działalno

ści Jezuitów, Józef Wybicki, poseł
na ostatnie polskie sejmy przed
rozbiorami, autor „Pieśni Legio _

nów", która stała się naszym hym
nem narodowym, przyjaciel Koś
ciuszki i Dąbrowskiego. Zaznaczyć
trzeba, że Wybicki był raczej kon
serwatystą niż radykałem, że w

wypowiedziach swych np. potępia
Rewolucję Francuską za

'

terror.
Otóż Wybicki nauki odbywał w

szkołach jezuickich, które tak cha
rakteryzuje w swym pamiętniku:

go, wonnego towaru, uwija się,
zachęca do kupna, aby tylko dzie
ciom Chleba nie brakło. A jest ich
siedmioro. Trzeba to ubrać, na
karmić, posłać do szkoły.

— Czasem człowiekowi ciężko,
ale co robić? — Takie jest już ży-
cie.

W tym jednym zdaniu Andru-
gzowa zamyka całą swoją filozofię
Życiową, I dlatego pewnie ma za-

jwsze uśmiechniętą twarz. Wie. że
smutek nie obroni jej przed trud
nościami, ponura twarz może tyl
ko odstraszyć klientelę.

Wita więc swoich gości uśmie
chem, wybiera żądane kwiaty, spo
kójnie znosi grymasy.

Na pożegnanie wręcza mi bu
kiet nagietek. Mają one kolor słoń

łca i są jak gdyby odbiciem uśmie-
’cłiu Andruszowej. (mpz).

Szkoła manekinów
IV IE będę opisywał toku edu-

’ kacji w niższych klasach,
...kazano się zawsze pod odmien
nymi nazwiskami złej uczyć ła
ciny, bez żadnej korzyści. Myśleć
nie kazano. Chwalono bojaźliwość
podłość, drętwiałośe, gdy prze
ciwnie wrodzonej otwartości,
szlachetnej śmiałości, żywości
dowcipu, osłonić często nie mo
gły najlepsze w naukach postępy
cd chłosty i poniżenia."

„Zgoła co dzień bito, słyszałem
jęk, prośby uczniów; tyraństwo
nauczycieli było* zwykłym tej
szkoły obrazem...

„Trzeba było być koniecznie
zimnym, ponurym, milczącym i,
jak zwykle mnichy, aż do podło
ści pokornym. Nie dawano du
szy pokarmu, a nawet i ciału.
Barbarzyńcy chcieli mieć z mło
dzieży cienie i mary, z ludzi wol
nych zwierzęta w jarzmie, z oby
wateli przeznaczonych do służe
nia ojczyźnie orężem i radą, nie
czułe i ciemne utwory ‘.

„Oni to rzucili nasienie zguby
naszej politycznej, które nam

wydało owoc hańby i niewoli"...

MICKIEWICZA

Mistrzowie wyłudzania

O INNYCH dziedzinach działal
ności Jezuitów mówi światły

kapłan patriota, demokrata i uczest
nik insurekcji kościuszkowskiej,
ksiądz Hugo Kołłątaj w książce
„Stan oświecenia w Polsce w ostat
nich latach panowania Augusta
III". Znajdujemy tam taką charak
terystykę Zakonu Jezuitów, (który
zresztą w tym czasie został zniesio
ny przez papieża Klemensa XIV i

dopiero przez Piusa VII przywróco
ny).

„Jakiekolwiek mogły być chwa
lebne cele w ustanowieniu Zako
nu Jezuickiego przez ich funda
tora, skutek atoli okazał, że to

zgromadzenie wszędzie i zawsze

chwytało się wszystkich razem

środków do bogacenia się i prze
wodzenia w każdym kraju...":

„W obiektach opanowania de
wotek i słabego umysłu ludzi,
mieli oni osobliwą zręczność, w

której im żadne inne zakony wy
równać nie zdołały."

Dzieje intryg Jezuitów

opisane przez Wybickiego
i ks. Kołłątaja
Ą LE teń sam Kołłątaj opowiada

dalej historię, która dowodzi,
że nie zawsze Jezuici zwycięża
li w rywalizacji... cudze pie
niądze.

„Firlejowa była panią całego
hrabstwa Tenczyńskiego, miesz
kała w Tenczynie, w zamku o

trzy mile od Krakowa odległym,
w którym znajdowała się kaplica
publiczna, obszerne pańskie miesz
kanie, zamknięta forteca wedle
zwyczaju owego wieku. Jezuici o-

panowali tę słabą duszę. Firlejo
wa pierwej im oddala swoje su
mienie, potem swoje majętności i
dochody...

Firlejowa rozmyślała tylko o

rzeczach niebieskich, dziękując
Jezuitom, że przyjęli na siebie
ciężar zatrudniać się marnościami
tego świata: ojciec duchowny u-

trzymywał ją zawsze w tej na
dziei, że prowadząc podobne ży
cie przyjdzie na koniec do tak
szczęśliwego stanu, że bęiNie mia
la wizje niebieskie i obcowanie ze

świętymi. Jakoż w samej rzeczy
przyszło do tego, że Firlejowa ob
cowała z św. Alojzym i św. Sta
nisławem Kostką; byli to nowicju
sze od św. Macieja, których cza
sem posyłano do Tenczyna, aby
się oni w ten sposób pobożnej
objawiali dewotce. Wizje te bar
dzo podobały się Firlejowej, świę
ci do takiej przyszli poufałości,
że nawet biesiadowali w przy
tomności wielu. Nieraz dała się
słyszeć niebieska muzyka, nieraz
pobożna Firlejowa tańczyła ze

św. Alojzym lub ze św. Stanisła
wem Kostką".

Interwencja
„św. Piotra**

A LE rodzina Firlejowej obawia-
się, że zapisze ona Jezuitom ca

łą swą majętność. Starano się więc
przeszkodzić temu. Rozwiązania
sprawy podjął się świecki kwestarz
żebrzący dla zakonu Karmelitów
Bosych.

Przebrał się on tedy za świętego
Piotra, nie zapomniawszy uzbroić
się w wielkie klucze, z jakimi tego
świętego wyobrażają na obrazach
i przedostał się wieczorem do zam
ku tenczyńskiego.

„Trwała w późną noc wspania
ła kolacja — opowiada dalej Kol
łątaj — ku północy dało się sły
szeć śpiewanie i niebieska mu
zyka, zaczęły się tańce. Poszła w

pierwszą parę Firlejowa ze św.
Stanisławem Kostką, dalej ojcowie
duchowni z pannami JWPani i nie
bywała kompania w najlepszym
znajdowała się humorze, gdy da
ło się słyszeć brzęczenie i stuka
niu drzwiami po odległych poko
jach, jakiego nigdy do owego cza

su nie słyszano. Zbliżał się coraz

bardziej głos i stukanie, które
swą nadzwyczajnością przysposo
biło do bojażni całą kompanię.
Nareszcie ukazał się święty Piotr,
jako go zwykle malują: łysy, w

niebieskiej sukni, i z wielkimi
kluczami. Murgrabia i inni słu
dzy do sekretu należący, chcąc
powiększyć bojażń, padli na zie
mię. Fiirlejowa zmieszała się na

widok świętego Piotra, który do-
padłszy mniemanego św. Stani
sława Kostki, obkładał go bez li
tości kluczami, narzekając, że dla
jego zabaw nie może nieba tak
długo trzymać otworem, aż bied
ny nowicjusz zaczął płakać.
Wtenczas karmelita oświadczył
mu, że poty go bić będzie, póki
się nie przyzna przed tą pobożną
duszą, którą tak zwodził, kto jest
w samej rzeczy."

Afera cudownych spotkań ze

świętymi wykryła się. Firlejowa tej
samej nocy wypędziła Jezuitów z

Tenczyna. Ale rodzina i tak nie
skorzystała, bowiem dewotka cały
swój majątek oddała... Karmelitom
Bosym.

Jerozolima w Babicach

DOD Warszawą w Babicach mie
szkała Szembekowa, żona kan

clerza koronnego. — Jak pisze ten
że Kołłątaj — „sławna Jezuitów
dewotka, którą pierwszy jej ojciec
duchowny wciągnął do zrobienia
votum peregrynacji do Ziemi Świę
tej."

„Ale prowincjał Jezuicki, zmiar
kowawszy, że gdy dama zacznie
wydawać na podróż, zmniejszą się
jego dochody, wyjednał dla niej
w Rzymie taką zamianę, że pie
niądze, które kosztowałaby ta

podróż miała oddać Jezuitom, sa
ma zaś w towarzystwie czterech

ojców, w szatach podróżnych piel
grzymowała po... ogrodzie w Ba
bicach. A ponieważ wyliczono, że

podróż do Jeruzalem trwałaby
pięć lat — na tyleż lat oddała
Szembekowa Jezuitom zarząd
swych włości".
Ta sztuczka nie była zresztą jedy

ną w praktyce jezuitów, bowiem
jak pisze w swych pamiętnikach z

owego czasu Moszczeński .podkom
rzyna poznańska, wdowa po ostat
nim Czartoryskim, również w ten

sposób pielgrzymowała do Ziemi
Świętej, chodząc po własnym po
koju.

Takie to były jezuickie „cuda",
obliczone na wyciągnięcie pienię
dzy od naiwnych.

180 radiostacji
objazdowych
id stepach
Kazachstanu

Dziesiątki tysięcy kazachstań
skich hodowców bydła pasie sta
da kołchozowe na niezmierzonych
stepach, oddalonych o setki kilo
metrów od wsi i centrów rejono
wych. Poczta i gazety docierają tu

po upływie dwu tygodni. Jednak
że pasterze stad i tabunów, nie są
oderwanie
nych kraju, ponieważ mają do dys
pozycji radio. Na terenach hodo
wlanych Republiki czynnych jest
180 radiostacji, objazdowych oraz

setki odbiorników radiowych Pa
sterze słuchają codziennie audycji
radiowych z Moskwy i z innych
miast radzieckich.

od centrów kultural-

Z teki J. Żebrowskiego

W kawiarni
— Wiesz, Ziuta, to prawda, że u

nas bezrobocie się zwiększa. Od
jutra Dziuba ma też przesiadywać
w kawiarni

Z BAJEK LUDOWYCH

GDY człek człeka spotka,
Odsłania głowę,
Lub dobrze mu życzy,

Pozdrowiwszy słowem.

Krowa, widząc krowę —

Ryczy.
(Co to samo znaczy).
Wół — nie inaczej.
Koń — wita konia rżeniem.
I inne stworzenie

Zwykło pozdrawiać się dźwiękiem
Osły nawet,
Choć ryczą niepięknie,
Tylko z psów żaden.
Lecz skąd psim zwyczajem
Jest, przy spotkaniu,
Obwąchiwać się wzajem?

Taka tego przyczyna:
Raz psi ród lepsze
Żarcie był otrzymał.
A że to było mięso,
Uchwalił omaścić gęsto
I przyprawić pieprzem,
By godne były wety.
Niestety!
Zrzedły psom miny
I wesołość zgasła:
Znalazła się omasta,
Lecz pieprzu ni krzyny!
Rzekła pewna suka:

„Wyślijmy posła
I niech pieprzu szuka".
Że rada była prosta
I ochotnik się znalazł,
Uroczyście go w podróż
Wyprawiono zaraz.

Noc przeszła — czekano.
Czekano i rano.

Słońce zeszło na dół,
Posła ani śladu.
Dwie doby minęły,
Tydzień minął potem,
Psy ciągle czekały,
Wciąż nie wracał poseł.

Rozgniewała się sfora:

„Z pieprzem, czy bez pieprzu,
Jeść najwyższa pora!"
Lecz tu, czekania skutek

Objawił się klęską:
Po dniach tylu — zepsute
Do cna było mięso.
Dalej w krzyk!
Przysięgły wśród wycia,
Że gdy znajdą posła,
Pozbawią go życia.

Dziś, właśnie dlatego,
Jeżeli jeden
Pies, spotka drugiego,
Nim przyjaźnie ogonem
W jego stronę
Machnie,
Wpierw wącha, czy ów—nie poseł,
I pieprzem nie pachnie.

G. Konowałow

Michajło
(Ż rosyjskiego)

niego łapę i burczała cicho. Nia
nin krzyknął, schwycił pistolet i

wystrzelił. Niedźwiedź ryknął prze
raźliwie i rzucił się w głąb po
dwórza. Po drodze zwalił z nóg
wartownika i znikł w ciemno-
ściarh.

Nadbiegł Niedielka. Gdy dowie
dział się o tym, co zaszło, odebrał
Nianinowi broń.

— Napadł mnie niedźwiedź, sło
wo honoru, towarzyszu sierżan
cie — tłumaczył urywanym gło
sem Nianin.

— Bzdura! Przecież, to, Michaj
ło, nasz towarzysz broni, mądry,
uczony zwierz!

Michajło dobiegł do schodków

okrętowych, dostał się na pokład
i okrwawionym łbem osunął się
do nóg bosmana Leonowa, żałośnie

rycząc. Lekarz zrobił opatrunek,
i Michajło ucichł. Ułożono gó przy
dziale pokładowym, aby ból od ra

ny łagodziło świeże powietrze.
Najbardziej przejął się nieszczę
ściem Leonow.

Marynarze lubią na ogół zwie
rzęta na okręcie, a Michajło, taki

zmyślny, obudził ogólną miłość.
Oto w jakich okolicznościach

dostał się do nas.

W CZASIE wojny z Niemcami
na pewien czas zakotwiczy

liśmy okręt w jednym z północ
nych portów kanadyjskich na Pa
cyfiku. Przebyliśmy tam trzy ty
godnie. Niektórzy amerykańscy
marynarze byli niezgorszymi cliło

1ATEM 1946 roku okręt nasz

zakotwiczono w zatoce przy
“* warsztatach w oczekiwaniu

na remont. Był ciepły i jak zaw
sze o tej porze na Pacyfiku mgli
sty wieczór.

Marynarze, powracając z mia
sta, stawali przy okienku wartow

ni, by otrzymać od służbowego
adnotację na przepustkach.

Pełnił właśnie służbę nowoza-

ciągnięty żołnierz Nianin, który
nie znał nikogo z nas.

Ostatni podszedł do okienka
cieszący się popularnością wśród
kolegów wesoły, zawsze go.tów na

wszystko bosman Iwan Leonow.

Nasunąwszy beret na szerokie ru

dawe brwi zapytał Nianina:
— Towarzyszu, czy przeszedł

mój Michajło?
— Nie znam żadnego Michajły

— odpowiedział z powagą Nianin.
Bosman postał chwileczkę i ru

szył na dziedziniec. Nianin sły
szał, jak przechodząc przez wrota

urągliwie odezwał się do wartow
nika:

— Cóż to za oferma dziś pełni
służbę. Michajły nie zna.

A potem stało się tak.
Nianin pogrążony w zadumie

nie zauważył, że jeszcze ktoś pod
szedł do okienka. Spostrzegł się
dopiero, usłyszawszy nad głową
dziwne jakieś sapanie. Podniósł

oczy i zamarł z przerażenia: przed
samą twarzą miał łeb białego me

dźwiedzia. Bestia wyciągała do

pakami, ale bywali i zarozumial
cy, uważający się za najodwa
żniejszych i najmądrzejszych r.a

świecie. Jeden z oficerów Joe po
pisywał się stale fizyczną silą.
Gdy zbierały się na wybrzeżu za
łogi nasza i amerykańska, chodził
w koło potrząsając szerokimi ba
rami, macał muskuły na ramio
nach naszym chłopcom i wyzywał
ich do boksu Najwięcej czepiał się
Leonowa. Iwan był średniego
wzrostu, miał pociągłą twarz i wa

żył niezbyt wiele.

Któregoś dnia Joe naubliżał
nam i wystawił na pośmiewisk^,

■nazywając tchórzami. Leonow wy
stąpił do dowódcy kapitana — po
rucznika Mironowa:

— Pozwólcie mi, towarzyszu ka
pitanie — poruczniku, odeprzeć
potwarz!

— Nie mogę. Jesteśmy u nich
poniekąd w gościnie. Jeżeli osiąg
niesz przewagę, pogniewają się na

nas.

Samochwalcy jednak nie pow
ściągali się, i Joe nie przestawał
przechwalać się na całego. „Ja —

mówił — kładłem niedźwiedzie z

pistoletu".
Leonow opowiedział tedy dowód

cy, jak to u nich, na Syberii, wy
chodzi się na pojedynek z nie
dźwiedziem tylko z nożem w rę
ku.

— Można by i im to pokazać,
towarzyszu dowódco. Tyle tylko,
że z białym niedźwiedziem.

— Jakbyś się do tego wziął?
— Najprościej w świecie Podpły

niemy na szalupach do kry, na

której będą niedźwiedzie, i wy
ciągniemy losy, Joe i ja, kto ma

iść pierwszy.
— Chodziłeś kiedy na niedźwie

dzia?
Leonow zaczerwienił się zmie

szany; ~ k

— Widziałem, jak szedł mój
brat starszy. Prawda, że m;ał do
czynienia z brunatnym, ale myślę,
że każdy niedźwiedź jednaki, bia
ły czy ciemny. Bestia z niego, i

już.
Joe przyjął wyzwanie, oświad

czając hardo, że bez ciągnienia lo
sów pójdzie pierwszy.

<— Mnie wszystko jedno, czy bę
dę pierwszy czy drugi — 'wzruszył
ramionami Leonow.

DWUDZIESTU Amerykanów 1

tyluż naszych wsiadło do ku
tra i wyjechało na morze. Długo
szukali, zanim na olbrzymiej krze
dojrzeli parę niedźwiedzi z nie-
dźwiedziątkiem.

— Nie potrzeba, by wszyscy
wchodzili na krę — po.wiedział
Leonow. — Wystarczy, jak pój
dzie jeden.

Wtedy Joe zażądał jednak cią
gnięcia losów. Los padł na niego.

— Masz szczęście, chłopie! —

wykrzyknął jeden z jego kolegów
— Wypadło ci tak, jak chciałeś:
idziesz pierwszy.

Niedźwiedzie próbowały przejść
na przeciwległy koniec kry. Ale
nasze szalupy je otoczyły. Strze
laliśmy w powietrze i krzyczeliś
my. Wówczas samiec olbrzym od
łączył się od rodziny, zbliżając się
powoli do stojącego samotnie na

lodzie Joego. Strzały i krzyki za
milkły. Amerykanin, rozkraczyw
szy nogi, wydobył zza pasa wielki
sztylet. Niedźwiedź stanął na tyl
ne łapy ukazując się w całej po
tędze. Futro na brzuchu miał żół
tawe. Nagle Joe rzucił sztylet, wy
ciągnął z kieszeni pistolet, kilka
krotnie wymierzył do zwierza i
rzucił się ku szalupie. Niedźwiedź

porwał się za nim. Leonow ze

swojej łodzi skierował na zwierza
serię z karabinu maszynowego,
po czym wszedł na krę.

dzia. Przy obiedzie stawał w ko
lejce przed kambuzem trzymając
w łapach miskę. Jeżeli ktoś dla
żartu chciał podejść poza kolejką,
Michajło z rykiem go odsuwał.
Otrzymawszy swoją porcję, siadał
przy kambuzie i jadł. Potem szedł
po drugie. Chodził i po deser, ale
nigdy go nie brał, zadawalniał się
zajrzeniem do kotła, W przeci
wieństwie do swych lądowych
współbraci. nie lubił słodyczy. W
czasie zbiórki dołączał się do pra-
woskrzydł owych. Tak go przy
uczyli.

Jeżeli schodzono na brzeg, pil
nował zazdrośnie, by ,ść tuż za

dowódcą. Tego miejsca me ustą
pił. W czasie alarmu bojowego
trzymał się nieopodal działa po
kładowego. A gdy rozpoczynało
się strzelanie, stawał u burty, ła
pami trzymając się poręczy. Z bo
ku spoglądał na lufę działa, a jak
się rozlegał strzał, odwracał łeb
w kierunku toru pocisku. Najpo-
cieszniejszy bywał podczas gwał
townego ognia. Nie mógł wtedy
nadążyć z kręceniem głową, ale
uczciwie nią obracał. Brał udział
we wszystkich ćwiczeniach. Kiedy
zaś wypadło zrzucić desant zwia
dowczy, nie zostawał w tyle, piy-
nął razem.

y GINĄŁ na skutek własnej
zmyślności. Kiedy wracał z

Leonówem, naśladując maryna
rzy także podchodził do okienka
po przepustkę. Wsuwał mordę w

okienko i czekał, aż wartownik
wywoła go po imieniu, pogładzi
po łbie i da papierek, który w zę
bach odnosił do oficera służbowe
go. Wszyscy w straży portowej
Michajłę znali, toteż nigdy nic się
nie przytrafiło. I dopiero nowi
cjusz Nianin uśmiercił naszego
ulubieńca.

Niedźwiedzica, oszalała wobec
śmierci swego małżonka, z ry
kiem rzuciła się w stronę Leono
wa. Dowódca przez megafon krzy
czał, by bosman się cofnął, ale
zrozumiał, że już za późno i za
kazał wszelkiego strzelania w o-

bawie trafienia w Leonowa. Słoń
ce ukazało się na chwilę, i wszy
scy widzieli, jak Leonow siadłszy
na lodzie, zezuwa się pośpiesznie
i rozbiera. Niedźwiedzica -_'bwą-
chała trupa swego towarzysza,
trąciła niedźwiadka głową i —

czekała na człowieka. Leonow
szedł drobnymi kroczkami, wysra
wiając naprzód lewe ramię. Nogi
ślizgały mu się po lodzie.

Kiedy niedźwiedzica stanąwszy
dęba, kołyszącym się krokiem,
zbliżała się do niego, zaczął klu
czyć. A zwierz naśladował jego
poruszenia. Zaledwie już kilka
kroków dzieliło człowieka od zwie
rza. Leonow odrzucił w tył prawą
rękę, uzbrojoną w nóż, odwrócił
się do niedźwiedzicy prawie ty
łem i nagle zamierzył się prawym
ramieniem, po czym odskoczył w

bok. Niedźwiedzica zrobiła jeszcze
dwa kroki lekko na ukos i osunę
ła się piersią na lód. Nóż trafił
ją w samo serce. Leonow schwy
cił niedźwiedziątko i zaniósł na

kuter. Było to małe puszyste, bia
łe zwierzątko, drżące i mrużące
ślepia ze strachu.

— Ja cię osierociłem, ja cię wy
chowam — obiecał Leonow.

IV A okręcie wszyscy pokochali
1 ’ niedźwiadka. W dzienniku o-

krętowym zapisano dzień jego za

prowiantowania. Michajło rósł
szybko i przywykał do okrętowe
go regulaminu. Kiedy staliśmy na

rejdzie, spuszczaliśmy mu schod
ki, by mógł zażyć kąpieli. Po ro
ku wyrósł na tęgiego niedźwie
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CO PODAĆ DZIŚ
na obiad?

JEDEN CUKIEREK
RUPA JARZYNOWA, ZRAZY SIEKA-

JTE, ZIEMNIAKI LUB KASZA, SURÓW
KA Z ĆWIKŁY.

Zupa jarzynowa. Kupując mięso na

Obiad, otrzymujemy też zwykle kości.
Gotujemy je na przód, szumujemy i

przecedzamy wywar. Jarzyny wszelkie-
Jfo rodzaju, z dodatkiem szklanki zle-
onego groszku wsypujemy do wrzące

go wywaru, solimy i gotujemy na ma
łym ogniu tak długo, aż zmiękn„. Przed
Wydaniem wkładamy kawałek masła.

Zrazy siekane. Mięso przepuszczamy
przez maszynkę wraz z namoczoną i wy
ciśniętą bułkę, dodajemy sporo przysma
żonej cebuli, wbijamy jajko, solimy, i
pieprzymy i po dobrym wymieszaniu for
mujemy grubsze wałeczki, które taczamy
w mące i obsmażamy w tłuszczu na pa
telni. Do rondla, w którym przyru
mieniliśmy na tłuszczu cebulę — wkła
damy zrazy, a pozostały na patelni
tłuszcz pruszymy mąką, rozprowadzamy
wodą i tym sosem zalewamy zrazy w

rondlu.
Dusimy je pod przykryciem, a przed

wydaniem możemy doprawić śmietaną.
Do zrazów podaje się kaszę lub ziem
niaki.

Najlepsze zrazy sporządza się z mięsa
mieszanego: wołowego z wieprzowym.

Do sosu powinno się d'odać trochę
pieprzu, dwa ziarnka ziela angielskiego
i pół listka bobkowego. (Elsi).

PROSIMY O LUPY!

Po długich a ciężkich cierpie
niach ukazała się wreszcie, tuż
przed wakacjami, księga telefoni
cena.

1 cóż, kiedy znalezienie nieje
dnego abonenta telefoniczngo w

dowcipnej tej książce należy do
rzeczy absolutnie niemożliwych.
W ogóle zasadą naczelną przy
jej używaniu powinno być to, by
nazwy zaczynającej się np. na A
z reguły szukać na każdą inną
literę, tylko nie na A właśnie.

Ale mniejsza o to. Musimy pod
ciągać się wszyscy w ćwiczeniach
umysłowych i nowa książka tele
foniczna doskonale spełnia ten
cel i rozpowszechnia kulturę ła
migłówek i rebusów. Chodzi mi
w tej notatce o co innego. O to

mianowicie, że dyrekcja Poczt i

Telefonów zapomniała przy sprze
dawaniu owej księgi dołączać
lupy.

Księga bowiem jest zadruko
wana, a raczej „zaciukana“, taki
mi maczkowymi literkami, że
(zwłaszcza numery) są prawie nie
czytelne. Trzeba mieć iście so
koli wzrok, aby móc korzystać
z księgi telefonicznej bez szkieł
powiększających. WIT.

Redakcja: Kraków — Wielopole 1, te!.
546-34.

Redaktor naczelny przyjmuje wtorki,
czwartki, piątki od godz. 12—14.
Sekretarz redakcji przyjmuje co
dziennie od godz. 11—12.
Dział sportowy tel. 543-58.

Biuro ogłoszeń — Starowiślna 4.
546-34.

Drukarnia RSW „Prasa”.
B-84706.

Tel.

wymaga pracy 24 osób

Wyroby bada się w

nowa metoda radziecka
tzw. organoleptyka
ZJEDNOCZONE Fabryki Cukrów i Czekolady — to zespół wszy

stkich istniejących na terenie Krakowa tego rodzaju placówek.
Zjednoczenie dąży do rozwiązania problemu wytwórczości cu

kierniczej w ten sposób, aby kaića placówka miała swoją specjal
ność i (poprzez standaryzację) ofi lgnęła najwyższy wzrost pro
dukcji, przy maksymalnym obniżeniu kosztów

- Ogółem w

1400 osób, z

wią kobiety.
Przy Zjednoczeniu istnieją spe

cjalne oddziały, jak technologia
przemysłu cukierniczego, gospodar
ka materiałowa, sekcja norm i
metod pracy, sekcja planowinia
technicznego (prowadząca rocjona
lizację pracy i urządzeń) oraz sek

cja laboratoryjna.

Chmurkowska
tu Starym Teatrze

W poniedziałek dnia 15 sierpnia
o godz, 19,30 odbędzie się jedyny
występ znanego zespołu artystów
warszawskich ze znakomitą wyko
nawczynią ról satyrycznych Marią
Chmurkowską na czele, Tolą Man-

kiewiczówną, znaną artystką fil
mową i operetkową i Tadeuszem

Bocheńskim; przy fortepianie Zo
fia Kryńska.

BOJĄ SIĘ.,

Jakaś starsza, tęga niewiasta

wchodzi do przepełnionego tram
waju i staje obok rozpartego wy
godnie na ławce malca. Po pew
nym czasie rzeczona starsza niewia
sta — widząc, że ów malec nie

się sam, jak powinien
— zwraca

myślą
stąpić

do-

po-

się do niego:
— Nie zechciał

byś wstać, mój
chłopczyku?

— Ćhciałbym.
ale sie boję...

— Dlaczego?
— Bo pani pe

wnie
łaby

zaraz zaję-
moje miej.

łatwo V —

niestety zauwa
żyć w krakowsńich tramwajach, że

bojaźliwość tego typu szerzy się za
straszająco wśród przedstawicieli
■plemienia męskiego. A to bardzo
nieładnie.

Więcej odwagi, Drodzy Panowie!

Odwagi. (x).

TABELA WYGNANYCH 56 LOTERII
6-ły dzień ciągnienia iV-e, klasy

Wygrane po 500.000 zł padły na

Nr 19217 44742.

Wygrana 200.000 zł
22390.

Wygrane po 100.000
Nr Nr 23346 55589.

Wygrane po 40.000 zł
Nr 16922 17743 46047
62680 65528 93904.

Wygrane po 16.000 zł padły
22105
38517
63346
77550

padła na

zł padły

padły
52032

Nr

Nr

na

Nrna

52357

laboratoriom

własnych.
Zjednoczeniu pracuje
czego 70 proc, stano-

‘-t

Kobiety, stanowiące 70 proc, za

logi, osiągają bardzo dobre wyni
ki, pracując na stanowiskach kon
troierów produkcyjnych, technicz
nych, referentów itp.

CUKIERKI I DLA WSI

Zjednoczone fabryki wypuszczą
na rynek tanie i dobre cuk.erki
dla wsi.

Z dumą opowiada nam dyr. Sza
lak o pracy, jaką należy wykonać,
by wyprodukować jedną tabliczkę
czekolady.

Jedna tabliczka czekolady — to

praca 12 par rąk. Natomiast przy
wytworzeniu jednego cukierka

pracuje aż 24 osoby.

Teatry miejskie nieczynne.
Teatr Scala godz. 20 ..Szkarłatne

że”.

Teatr TPŻ (Lubicz 48): „Królowa
przedmieścia”, godz. 19.

Barbakan: godz. 21 „Igrce”.
Wesołe Miasteczko — „Kiermasz’

parkiem Jordana, godz. 14 — SS.

ró

ża

16,„Nowa Albania”, godz.

„Aliszer Nawoi”, godz. 16. 18

„Zenobia”, godz. 16, 18. 20.

„śpiewak nieznany”, godz. 16

Apollo:
18, 20.

Gdańsk:
20.

Sztuka:
Uciecha:

18, 20.
Warszawa: „Dzieci ulicy”, godz. 16, 18,

20.
„Świt”: „Tragiczny pościg”, godz

16. 18 20.
Wolność: „Dżuibars”, godz. 16, 18, 20.

Wanda: „Carrie kłamie", godz. 16,
20.

Kino Aktualności: program nr 33/49

,,Najnowsza kronika filmowa”, ,,Moskwa
żegna Georgi Dymitrowa”. ,,Trasa W-2
otwarta”. ,,święto Odrodzenia w War
szawie”.

LABORATORIA.

Bardzo ważnym działem pracy
są laboratoria, w których bada
się wyroby nową metodą radzi ec

ką, zwaną organoleptyczną
gającą na. zastosowaniu

zmysłów ludzkich).
W laboratoriach bada się

surowiec pod względem jakości.
Zupełnie odrębne jest tzw. „Pań

stwo maszyn" czyli dział ruchu,
a więc urządzenia produkcyjne,
energetyczne (sekcja ważna, bo

przemysł cukierniczy w całym
swym procesie opiera się na go
spodarce cieplnej) sekcja budowla
na, inwestycyjna, a wreszcie sek
cja higieny i bezpieczeństwa pra
cy.

(pole,
pięciu

także

Od-

ANDRYCHÓW
Beskid: „Zawieja”.

BOCHNIA
Ra.i — „Świat się śmieje”.

BRZESZCZE
Kultura: ..Na tropie zbrodni”.

OiłZNO
Złocień: „Czwarty peryskop”.

CHRZANÓW
Zorza: „Lekkomyślna siostra”.

CHEŁMEK
Bata: „Postrach mórz”.

DĄBROWĄ
Czyn: „Czarodziejskie ziarno”.

GLINIK
Karpaty: „Mali detektywi”.

JEDLICZE
Tur: „Belita tańczy”,

KETY
Orzeł: „Melodia sere”

KRYNICA
Grażyna: „Konik Garbusek".

KRZESZOWICE
Nowość: „Skarb tarzana”,

TARNÓW
Krakus: „Zapomniana wioska”
Marzenie: „Kariera”.

MAKÓW
Płomień: ,,Mr. la Souris”

MOŚCICE
Azot: „Niebo czy piekło”.

MYŚLENICE —

Wisła: „Przeczucie”.
NIEPOŁOMICE

Bajka: „Znak Zorro”
NOWY SĄCZ

Promień: „Ulica Graniczna”.
Wolność: „Złoty kluczyk".

NOWY TARG
Tatry: „Skradziona sława".

OLKUSZ
Orzeł: „Trzeci szturm”

OŚWIĘCIM
Bałtyk: „Szewc Mateusz”.

RABKA
śnieżka: „Dwulicowa kobieta”.

STARY SĄCZ
Bałtyk: „Płomień Nowego Orleanu”.

SIERSZA
Orzeł: „Cienie przeszłości”.

SKAWINA
Junak: „Podejrzenie”.

SŁAWKÓW
Gwiazda: ,, Skarb’'.

SZCZAKOWA
Wolność: „Guwernantka”.

TRZEBINIA
Wolność: „iłyeie Emila Zoli”.

WADOWICE
Szarotka: „Nikt nic nie wie”.

WIELICZKA
Górnik: „Cygańska miłość”.

WOLBROM
Wolność; „Polska”,

ŻYWIEC
Janosik: „Wesoły sublokator”.

ZAKOPANE
Giewont: „Antoni i Antonina

Wystau/y
Muzeum Narodowe (ul. Manifestu Lip

cowego 10) -t wystawa moaet i medali,
godz. 10 — 16.

Pałac Sztuki; Pi. Szczepański 4; Wy
stawa retrospektywna malarstwa pol
skiego z XIX w. godz. 10—16.

Muzeum Przemysłowe <ui. Smoleńska
ił). Wystawa historyczna teatru kra-
Ktiwsk.eg.j godz 10 - 19

Związek Literatów Polskich (Krupni
cza 22) — „Pięć lat .jteratury polskiej
1944-49” — wystawa otwarta w godz.
10-15.

Wystawa w Sukiennicach; (czytelnia
miejska) — dzieła prof. H.. Uziembły.
(cały dzień).

Wystawa. Dawne warownie Krako
wa, w marach floriańskich — godz. 10.

NIEDZIELA

7,00 Audycja d.a wsi. 9,00 Nabożeń
stwo. 11,05 Koncert życzeń. 13,15 Nie
dziela na wsi. 14,20 Piosenki dla dzieci
w wyk. M . Grelichowskiej , i Cz. Anioi-
kiewicza. 15,00 ,,Stara baśń” — sztuka
Wł. Budnickiego wg powieści Kraszew
skiego — ilustracja muzyczna A. Malaw
skiego. Transm. z teatru Młodego Wi-
d.a w Krakowie. 18,40 ,.Melodie świa-

I ta”. 19,05 ,.Szczęśliwa wygrana” —

słuchowisko. ,,Jak to było daw-
1 niej” aud. w oprać. Br. Długoszewskie-
: go. 21,40 Muzyka taneczna w wyk. orlt.
PK pud dyr. J. Cajmera. 22,30 Wiado
mości sportowe z całej Polski.

Dyżury
DYŻUR POŁOŻNICZY — dr E. Ko

walski, ul. jxopemika 23, tei. 599-39 1
-3-3-63.

We wszystkich luuycb uagiyth zacho-
rżeniach w nocy (w dni świąteczne
przez cały dzień) wzywać lekarza dy
żurnego 1’ogutuwia ratunkowego PcK»
Stalina 19, tel. 211 -12 .

Dl ZUK PUGUaU».AA DENTYSTYCZ-

N EGO.
Spółdzielnia Pracy „Dentysty ka —ul.

Krupnicza 11-a — od godz. 8—12. Wy
dawanie talonow na sztuczne uzębienie.
D.oi lit APi'EH;

Rynek Podgórski 15, Mikołajska 4,
Krakowską 9, Zwierzyniecka 7, Kazimie
rza Wielkiego 78, Rynek Gł. 22, Długa 66,
mogilska 16.

Komunikaty
„KSIĄDZ GUKGACZ — BANDYTA W

ScTAxSisIE — U SŁUŻBIE DOLARA I
r UNTA” — pogadanka mgr. M . Lago-
rzewskiego w świetlicy M.ędzyzwiązko-

sięwszystkie wydatki muszą
zmieścić w ramach normalnego
zarobku miesięcznego.
Gdy chcę się w domu wypić ta
nio filiżankę kawy za 8 zł. —

muszę kupować kawior za 350 zł.,
albo iść do kawiarni i zapłacić
40 zł. za kawę!

Skarga Pana jest zupełnie odo
sobnionym wypadkiem, gdyż jeśli
chodzi o funkcjonowanie sklepów
PCH — spotykamy się tylko z wy
razami uznania. Sprawę tę przeka
zujemy właściwym czynnikom do
interwencji, w przekonaniu, że

sklep PCH w Zakopanem zmieni

swój stosunek do klientów.

SPRAWY NOWEJ OLSZY

Pani Jotwu (nazwisko znane re
dakcji) zwraca się do Redakcji z

szeregiem pytań, dotyczących
spraw Nowej Olszy

W związku z robotami drogowy
mi, przy ul Mogilskiej, cały ruch
kołowy skierowano przez piękną, a-

sfaltową ulicę Bolesława Chrobre
go. Ruch jest jak w wielkim mie
ście i — kurz takż#?

Czy Zarząd Miejski nie mógłby
posłać kilka razy dziennie „pole
waczki" na ul. Chrobrego? Drugie
pytanie, czy Elektrownia musi
zamykać dopływ prądu trzy
dziennie?

A wreszcie — czy sklepy
żywcze nie powinny być otwarte
wcześnie rano i w południe rów
nież? Przecież właśnie rano i w po
łudnie ludzie pracy mają możność
i czas do czynienia zakupów.

Apel Pani do Zarządu Miasta
na pewno nie minie bez „Echa" —

Zarząd Miasta specjalną opieką o-

tacza przedmieścia robotnicze,
więc i na Nową Olszę popatrzy
przychylnie.

Przerwy w dostawie prądu są za

pewne przejściowe i z każdym ty
godniem praca Elektrowni będzie
sprawniejsza — w miarę usuwania
przeszkód natury technicznej.

Co do terminów otwierania skle
pów spożywczych, to sprawa ta bę
dzie przedmiotem rozważań kompe
tentnych czynników.

nam

razy

spo-

Odpowiedzi redakcji
Mieszkańcy ul. Józefińskiej 33 i

35 — prosimy o podanie w redak
cji ,,Echa“ nazwisk i adresów —

gdyż anonimów nie uwzględniamy.

»Echo«
działa...

His wszystkie
instytucje
podjęły
znaczki F.O.S.

Miejski Komitet Funduszu

budowy Szkół w Krakowie zwra
ca się z prośbą do instytucji i

przedsiębiorstw państwowych, spo
łecznych i prywatnych, które do
tychczas znaczków na F.O.S. nie

otrzymały, aby bezzwłocznie zwró

ciły się do właściwych komitetów

dzielnicowych F. O. S. w swoich
dzielnicach o przydział.

Podając poniżej adresy komite
tów dzielnicowych F. O. S.-u zwra

camy się do społeczeństwa kra
kowskiego z gorącymi apelem o

podjęcie znaczików i rozprowadzę
nie ich. Cel bowiem, jaki przy
świeca k-omitetowi, t.. j. budowa

-szkół, internatów i mieszkań (dla
nauczycieli) zasługuje na popar
cie.

Komitet dzielnicowy F. O. S. dla
śródmieścia mieści się przy Ryn
ku Gł. 25, dla Grzegórzek — Dą
bie — przy ul. Kotlarskiej 2, dla
Płaszowa — przy Frokocimskiej
55, dla Podgórza przy Rynku Pod

górskim 2, dla Prądnika Czerwo
nego — przy ul. Manifestu Lipco
wego 2, dla Krowodrzy — przy
ul. Juliusza Lea 18, dla Zwierzyń
ca - Dębnika —- przy ul. Powroź-

niczej 2, dla Borku Falęskiego —

przy ul. Głównej 119.
Biuro Komitetu Miejskiego F.O.

S. znajduje się .przy wydziale
Oświaty i Kultury Zarządu Miej
skiego PI. WIW. Świętych 6, teł.

50-40, wewn. 130, konto PKO.
nr. dv — 6513.

SPRAWA TELEFONU
NA DWORCU W N. TARGU

W związku z notatką zamieszczo
ną w „Echu“ z dnia 9.VII b.r. Dy
rekcja P. i T. zawiadomiła redak
cję „Echa", że skłonna byłaby roz
patrzyć sprawę za'nstalowania na

dworcu kolejowym w Nowym Tar
gu, telefonu do użytku publicznego
w razie gdyby zarząd PKP zobo-
w.ązał się telefon ten obsługiwać
bezpłatnie i pod warunkiem... ren
towności tego urządzenia.

Również i Dyrekcja Okręgowa
Kolei Państwowych zawiadomiła

redakcję „Echa", że:

„w związku z notatką pt. „Dwo
rzec kolejowy w Nowym Targu
nie ma połączenia telefoniczne
go", zamieszczoną w numerze

183 „Echa" — pocztowy aparat
telefoniczny zostanie w najbliż
szych dniach zainstalowany na

stacji w Nowym Targu, o co

zwrócono się do Dyrekcji Okrę
gu Poczt i Telegrafów w Krako
wie".
Jak widzimy obie Dyrekcje oka

zały wiele dobrej woli i niedociąg
nięcie „nowatarskic" w najbliż-
S7''~n czasie zostanie usunięte.

CZY KAWIOR JEST PRODUK
TEM PIERWSZEJ POTRZEBY?

Na niewłaściwe podejście do kli
enta ze strony obsługi sklepu PCH
w Zakopanem przy ul, Krupówki
(róg Nowotarskiej) skarży się p. B.
Z. (nazwisko znane redakcji), pi-
sząc:

Będąc ostatnio.w sklepie PCH
na rogu Krupówek i Nowotar
skiej poprosiłem o pudełko ,Ne-
scafe". Ekspedient odpowiedział
mi, że „neskę" mogę dostać pod
warunkiem kupna innych towa
rów luksusowych.
Wyraziłem głośno swoje oburze
nie z powodu stosowania przy
musu nabywania niepotrzebnych
klientowi towarów przy kupnie
,,neski“, sprzedano mi więc pu
dełko „neski“, łącznie z pół kg.
cukru.

Gdy 8 sierpnia br. przy- kup
nie 2 kg. cukru i kawałka mydła
zażądałem pudełka „neski" — o-

świadczono mi, że mogę dostać
ją pod warunkiem zakupienia...
kawioru!

Proszę Redakcję „Echa“ o po
moc i o radę.

Jestem urzędnikiem jednej z

Central; przyjechałem na urlop
do Zakopanego razem z żoną. Si
łą rzeczy musimy się liczyć z ka
żdą wydawaną złotówką, gdyż

863644004750659501
384973838492600130
21074873853946419
36999627398270350
933941270401507680

935
39?
989
461

na Nr
2:6380
38570
63475
79896

Ż.O.ltł. W TARNOWIE

WYJAŚNIA
Do redakcji „Echa" nadeszło

jaśnienie Zakładu

21668
38113
59625
76492

Nr 11056 17189
27671
40518
63741
90298

Wygrane po 8.000 zł padły na Nr
Nr 423 645 832 1043 1063 1069 1762
2430 2809 3052 3225 3447 3790 3841
4752 4881 7231 7252 8834 8966 9390

30480
42207
63814
93478.

34790
42381
70927

Dalszy ciąg wygranych

9633 10116 11021 11170 11274 11537
1160L 11746 11854 12006 12652 13354
14086 14590 15564 15863 19240 19668
20077' 20108 22944 23246 23790 24714
25148 25865 26441 27360 27634 28544
28602 28757 28955 29569 30201 32015
32322 33965 35572 36501 37835 38117
38167 38557 39503 40407 40941 4099 0
41052 41104 42865 43007 44207 44346
44673 44799 45374 46357 46551 47558
48239 49256 49838 51432 51443 51758
52195 52322 53024 53148 53902 53966
54152 54431 54883 55202 55537 55671
57847 59323 59554 60480 61735 62220
62453 63663 64342 64932 65228 66228
69527 66969 67638 68175 68625 69290
69311 69571 70386 73479 74152 74644
74895 75670 77033 77045 77067 78023
79309 79371 82043 82240 82361 83777
84620 84656 86263 86471 86484 86858
89628 89642 90049 90311 90095 91817
942G2 94536

po 4.000 zl
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83 732 40 817
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669 763 816
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31031 41 195 237
787678004383

Poradnia
sportowo—lekarska

658788939842
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37042 55 84 120
80987326782

75992230042260119362007933
894115166357124233774812i
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21352739
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5556045188293
30137 92 239 95 351
75398397591895
453115245463069
9703202036747150606907209
3112971894234050638523621
33967767198149659209133050
7171337781227513346860442
745686447486168379090040t
34046611111541932001052319
30572433813550469634518
732 85 824 36 68 910 47 35019 137
328411779450813
931 47 85 36053 223
31774958347886
528720167477654
854 77 922 90 38045 79 109 20 351
98432986047184745538839990:
87 39025 74 174 280 388 409 94 718 2i
5284830407692979400054817
24474327401394025289.39418ł
600446379704448969744100921
801172438506972557791347
442 540 74 637 712 77 42013 101 31
432183428047984516276518702
3946518195837,599454313288
23166320421367353963471853
847909440102317332'541790
5751937446927123385681
450293351460105236575373

6092699057958041821
7483460162211134425175
394175162745836577672

czynna
codziennie

Wydział Zdrowia Zarządu Miej
skiego podaje do wiadomości, że

poradnia sportowo-lekarska w XV
Miejskim Ośrodku Zdrowia przy
dl. Smoleńsk 33 jest w dalszym
ciągu czynna codziennie w dnie
powszednie od godziny 16 do 18.

524
959
318

10.
99
4'

g

Dalszy ciąg wygranych podamy w następnym numerze

Szcze desie koni
Wszyscy posiadacze dotychczas

nie mallenizowanych koni, osłów
i mułów — zobowiązani są przy
prowadzić wymienione zwierzęta
17 bm. o godz. 8-mej na targowi,
sko dla koni, celem przeprowa
dzenia szczepienia. Jednocześnie

należy przynieść dowody tożsamo

ści koni,

Motocykliści
jadą

do Wisły
Sekcja motocyklowa ZKS Ogniwo

Cracovia organizuje w dniu 14 i 15

sierpnia b.r. wycieczkę motocyklo
wą do Wisły z udziałem w zjeździe
plakietowym, który organizowany
jest przez klub motocyklowy w Sos

, nowcu.

Wyjazd nastąpi spod lokalu klu
bu w dniu 14 sierpnia o godz. 7

rano.

wy
Oczyszczania

Miasta w Tarnowie, w związku z

notatką zamieszczoną w 208 nume

rze „Echa".
Fakt podany przez „Echo" t.j. 1 wego Kiuou Robotniczego (±6 bni. godz.

Wstęp woiny.
LIGA KOBIET, dzielnica V Koia, za

wiadamia, że Ib bm. odbędzie się mie
sięczne zebrań.e o gcdz. 18. Obecność

wszystkich członkiń obowiązkowa.
Na zebraniu wydawane będą legityma

cje członkowskie.

używanie druków z okresu oku (eO).
pacji istotnie miał miejsce, co

"

zostało stwierdzone po przepro- j
wadzeniu dochodzeń.

Na marginesie tej sprawy wy
jaśniamy, że pewna część dru
ków nie była przestemplowana
i uszła naszej uwadze. Za to

przeoczenie przepraszamy na-

"szych klientów i zaznaczamy, że
w tym wypadku kierowaliśmy
się oszczędnością w wydatkach
rzeczowych i powyższe niedopa
trzenie stało się mimo naszej naj
lepszej woli.

Właściwe druki już dawno
zamówiliśmy i w przyszłości te
go'rodzaju fakty nie będą miały
miejsca.
Bardzo dziękujemy Kierowniko

wi tarnowskiego ZOM‘u. Uważamy
że wyjaśnienie Pana może służyć
za przykład należytego ustosunko-i n^^ntzwiska." na" Sarzyński"?
wania się do prasy i uczciwego |------------------ --------------

„mnama .1. do M.a.. J..MW. “JKJMSS!
i pewni, ze tego rodzaju zazaleń wię pod adresem: Kraków, u. Zagrody 18-5.

cej nie otrzymamy. S46a

ogłoszenia drobne
SPORYSZ suchy, zbiór 1949 — zakupimy.
Witkowski, Kraków, Wielopole 5. 505

STEFAN KESPER LOWAS, ur. 1920 r.

w Krakowie, syn Antoniego i Marii z d.
Zbroja, uzyskał w Urzędzie Wojewódz
kim Krakowskim zezwolenie zmiany na
zwiska na Jasiński. 548

SZCZĘŚLIWE obrączki złQte i srebrne
i poleca firma „Czas”, Starowiślna 10.

541

TADEUSZ MARIAN ZAWORA, ur. 1923
we Lwowie, syn Jana i Klementyny z d.

Szepeiak. uzyskał w Urzędzie Woje
wódzkim Krakowskim zezwolenie zmia-

. 547

cej nie otrzymamy.



ECHO SPORTOWE

Piłkarstwo polskie na zakręcie
Decydująca batalia o uzdrowienie

Sprawa trenerów
znów aktualna

ŚWIATKU piłkarskim panuje gorączkowy
tego są po części rozgrywki punktowe.

ruch.
Druga

Przyczyną
seria gier

pierwszej i drugiej Klasy Państwowej ma naturalnie specjalną wa

gę. Dziś już nie wolno tracić punktów, gdyż mało pozostaje czasu

i okazji do ich odrobienia. Nic więc dziwnego, że w szerokich
kołach kibiców i aktywistów sportowych omawia sie szczegółowo
każde spotkanie starając się wysunąć wnioski na najbliższą przy-
——------------------------------------ szłość.

w

Czech Jaworski
faworytem.

turnieju młodych
i 7-LETNI Czechosłowak Jawor-

‘ sky jest faworytem turnieju
juniorów — mówi nam przez te
lefon wiceprezes Olszowski, gdy
pytamy go o dalsze wieści z

turnieju w Sopocie. Młody Cze
chosłowak jest wysokim i szczu
płym chłopcem, stylem gry przy
pomina nieco Krejcika. W pierw
szej rundzie juniorów pokonał
łatwo Kwiatka 6:1, 6:2.

Zadebiutowała również Misko-
va. która w pierwszej grze zwy
ciężyła Czekanową (Gliwice) 6:2,
6:0.

Ciekawe 1 emocjonujące było
spotkanie o wejście do ćwierć fi
nału rozegrane pomiędzy Olejni-
szynem i Skoneckim II. Zwycię
żył Olejniszyn 6:3, 7:5, 6:4, wyka
zując bardzo dobrą formę. Henryk
Skonecki prowadził w każdym

secie: w pierw
szym 3:1, w

drugim 5:1, a w

trzecim 2:0, w

decydujących
momentach jed
nak Olejniszyn
wykazał swoją
wyższość. Krej_
cik pokonał

Giedroycia (Sopot) 6:0. 6:2, 6:2. a

Bełdowski — Chaliera 4:6, 6:1,
6:0, 6:1.

' W grze podwójnej padły nastę
pujące wyniki: Hebda — Bełdow
ski Gutsfeld — Piksa 6:1. 6:2, 6:4.
Bratek — Mrokowski — Bucha-
lik, Rychter 6:0, 6:2. 6:1. Licis,
Zebrała — Kosiński. Charlier 4:6
11:9, 8:6, 6:4. Olszowski. Korne-
luk — Faron. Kucharski 6:4. 7:5,
6:2. Niestrój — Chytrowski —

Fraszewski —- Banasiak 6:4, 6:2,
6:3.

Ostatnie mecze ligotue
w piłce wodnej

NADCHODZĄCĄ niedzielę i poniedziałek rozegrane zostaną
’ ’

w Krakowie ostatnie w tegorocznej rundzie spotkania Ligi Pił
ki Wodnej, Rozlosowane na rok bieżący rozgrywki miały być tyl
ko pierwszą rundą, a mistrza Polski wyłonić miała dopiero druga
runda, rozegrana w roku przyszłym. Obecnie, wbec możliwości reor
ganizacji rozgrywek ligowych, walka na półmetku staje się coraz

bardziej zacięta, gdyż według pog
‘

łosek już w roku bieżącym mają
opuścić ligę dwie najsłabsze dru
żyny.

Ostatnimi przeciwnikami drużyn
krakowskich są: Ogniwo — Polo
nia (Bytom), która rozegra spotka
nie z Gwardią — Wisłą oraz poz
nański AZS. walczący z obydwoma
drużynami Krakowa

Waterpoliści Ogniwa — Cracovii
znajdują sie w chwili obecnej na

6 miejscu w li
dze i najprawdo
podobniej na tej
pozycji pozosta
ną. Ich ostatni
przeciwnik nie
jest w stanie roz

strzygnąć spot
kania na swoją

korzyść. W wypadku jednk wyso
kiego zwycięstwa ma Cracovia
szanse na poprawę swej pozycji w

tabeli.

Drużyna Gwardii — Wisły, znaj
dująca sie w chwili obecnej na

Sirzedostatnie.j pozycji w lidze ma

eszcze do rozegrania 3 spotkania.
W jednym z nich, tj. w meczu z

Ogniwem warszawskim otrzymuje
walkower, a grając na własnym te
renie z AZS (Poznań) winna zdo
być następne 2 punkty i wyprze
dzić obie drużyny poznańskie, z

których jedna będzie obolĄ Ogniwa
warszawskiego, kandydatem do
spadku. W razie wygranej Gwar
dii — Wisły z Ogniwem — Polo
nia. waterpoliści krakowscy mieli
by szanse na zajęcie jednego ze

środkowych miejsc w tabeli ligo
wej.

Podkreślić należy, że poziom na
szej piłki wodnej nieznacznie jesz
Cze, jystematycznlę podnosi się.

p IERWSZA niedziela ligowa*■ przyczyniła się jedynie do
zwiększenia podniecenia, gdyż
wbrew oczekiwaniom okazało się,
że przerwa wakacyjna w żadnym
wypadku nie poprawi tu formy
drużyn i graczy. Ze wszystkich
stron napływają meldunki o to
nie raczej minorowym, toteż nic
dziwnego, że opinia sportowa spo
gląda z niepokojem w kierunku

sztabu gene
ralnego przy
Alei Stalina,

oczekując
stamtąd zba-
wienia i ra
tunku na

wszelkie nie-
domagania.
W SZTABIE
PRZY AL.

STALINA
W sztabie

piłkarskim
martwią się w

niemniej-
szym stopniu.
Piłka nożna
jest czołowym
sportem w

w Polsce bez
względu na to, czy sie to komu
podoba czy nie. Nie będzie przesa
dą, jeśli zaryzykujemy twierdze
nie, że od popularności piłki noż

nej zależy masowy rozwój nasze
go sportu. Zdają sobie z tego spra
wę nadrzędne czynniki, orientu
jąc się doskonale w wartościach
agitacyjnych piłkarstwa, które
jest najlepszym środkiem wer
bunkowym dla ćwiczeń fizycz
nych, Rozumie się samo przez,
się, że ludzie, na których barkach
spoczywa odpowiedzialność za xo

sy polskiego futbolu wiedząc o

tym czynią wysiłki, zmierzające
do uzdrowienia sytuacji

DONIOSŁE KONFERENCJE
Konferencja prezesów okręgów

piłkarskich Polski ożywiona by
ła tą właśnie troska i wykazała,
że również w terenie zdają sobie
doskonale sprawę ze wszystkich
niedomogów. Rzeczą ważniejszą

CODZIENNA NOWELKA

U CHIŃCZYK
Jack London

Ani jeden z więźniów nie brał
udziału w morderstwie. Ah-San za
bił przecież sam Chung-Ga. Zabił
go, jedną ręką chwytając go za

warkocz, a drugą wbijając nóż w

plecy. Ah-Cho, siedząc w sali są
dowej i zamykając oczy, widział na

nowo scenę zabójstwa.
Siedział teraz z obojętną twarzą,

podczas gdy urzędnicy ogłaszali wy
rok. Obojętne były również twarze
czterech jego towarzyszy. I oni po
zostali niewzruszeni, nawet wtedy,
gdy tłumacz objaśnił, że uznano ich
winnymi morderstwa i że jednemu
z nich, Ab-Chow, mają ściąć gło
wę. Ah-Cho został skazany na 20
lat więzienia w Nowej Kaledonii,
Wong-Li na dwanaście lat, a Ah-

Tong na dziesięć.
Pięciu Chińczyków zaprowadzono

z powrotem do więzienia. Nie byli
tym zaskoczeni.. Byli przyzwyczaje
ni do zupełnie nieoczekiwanych są
dów ze strony białych diabłów.
Ciężka kara za niepopełnioną zbrod
nię nie była bardziej dziwna, niż
niezliczone dziwne rzeczy, które
czynili. W ciągu tygodni, które po
tem nastąpiły, Ah-Cho filozofował
i rozmyślał o życiu i śmierci. Nie
był przygnębiony. To było przecież
tylko 20 lat. Jego wymarzony ogród

jest to, że działacze piłkarscy go
dzą się nawet kosztem własnych
interesów lokalnych na pewne
kroki, które mają wyprowadzić
na lepsze drogi.

TRENERZY

Sprawa zaangażowania tre
nerów zagranicznych (chwilo
wo dwóch) rusza znów z miejs
ca z okazji Akademickich Mi

strzostw Świata, na których
znajdzie się również pełno
mocnik PZPN, który postara
się w krótkiej drodze sfinali
zować ostatecznie umowy z

Węgierskim Zw. Piłki Nożnej.
Tam też omówiona zostanie

sprawa przyszłorocznych rewan

żowych meczów oraz co jeszcze
ważniejsze przyjazd kilku czo
łowych drużyn węgierskich w

charakterze partnerów trenin
gowych naszych zespołów kom
binowanych.

Trenerzy węgierscy opieko
wać się będą nie tylko specjał

nie ośrodkiem krakowskim i
warszawskim ale zorganizują
też kurs dokształca.jący dla
krajowych instruktorów.

CZY ZDALI EGZAMIN?
Oprócz gorączki ligowej prze

żywać będziemy już w najbliż
szym czasie emocje związane z

rozgrywkami o wejście do Ligi
Poza tym PZPN w ankiecie skie
rowanej do okręgów wysunął py
tanie, czy I i II Liga zdały egza
min. Interesujące będą odpowie
dzi tyczące sie drugiej Ligi. Łą
czono z nią wielkie nadzieje, czy
ziściły się one w praktyce—o tym
powiedzą nam najlepiej zaintere
sowani.

ZŁA KOMASACJA
Akcja PZPN nie ogranicza się

do własnych środków. Zwraca
on się również do Głównego U-
rzędu z szeregiem spraw, które
wysunęły się w związku ze zmia
ną struktury sportowej. Niestety
stwierdzić należy, że wskutek
złej lub słabej działalności pew
nych komórek organizacyjnych
powstał szereg poważnych niedo
magać, które odbijają się bardzo
źle na sporcie

Faktem jest, że komasacja
klubów, która miała przynieść
nam większą prężność orga
nizacyjną dała w rezultacie od

pływ czynnych sportowców z

tej prostej przyczyny, że w nie
których wypadkach łączono ze

sobą kluby oddzielone od siebie
ok.20—30km!
Poza tym zdarza się, że np:

trzy kluby liczące dotąd w su
mie 60 — 80 aktywistów pił
karskich po złączeniu się w je
den, dysponują kadrą złożoną
z.., 15 piłkarzy. Reszta nie zna
lazłszy odpowiednich warunków
rozbiegła się względnie potwo
rzyła dzikie kluby, które roz
grywają już w różnych częś

ciach kraju regularne mistrow
skie rozgrywki. Zdaje się, że
tego rodzaju rezultat komasacji

nie był przewidziany przez jej
twórców .mających zresztą naj
lepsze intencje.

Tłum. Ema Żelechowska

oddalił się tylko od niego. Był mło
dy i miał we krwi iście azjatycką
cierpliwość. Myślał o nazwie dla
swego ogrodu, nazwał go Ogrodem
Porannej Ciszy.

Cruchot był żandarmem. Od 20
lat służył w koloniach od Nigerii do
Senegalu i mórz południowych, ale
tych 20 lat nie rozjaśniły jego ciem
nego umysłu. Był tak samo tępy,
jak u siebie na wsi, we Francji. Był
zdyscyplinowanym służbistą i w je
go sądach o życiu cała różnica mię
dzy Bogiem, a jego sierżantem po
legała tylko na stopniowaniu po
słuszeństwa. W każdym razie sier
żant był ważniejszy, gdyż Bóg był
tak daleko.

Cruchot otrzymał rozkaz od Są
du, aby dostawił Ah-Chow na egze
kucję, która miała się odbyć na

plantacji przy pomocy gilotyny,
specjalnie dla tego celu zbudowa
nej. Poprzedniego wieczoru Cruchot
pił dużo na przyjęciu, urządzonym
przez trybunał dla oficerów i żoł
nierzy francuskich i jego ręce trzę
sły się od nadmiernego użycia al
koholu. Oczy bolały go tak dotkli
wie, że niezbyt dokładnie przeczytał
nazwisko skazańca, zawarte w roz
kazie.

Nie zauważył końcowej litery .W j

Śląsk-
Kraków
na dwóch

frontach
W’ E czwartek, 18 bm. w Kra

kowie reprezentacja Orląt
Śląskich grać będzie z Orlętami
Krakowa.

W tym samym dniu w Chorzo
wie rozegrany zostanie między-
okręgowy mecz piłkarski Śląsk 1
— Kraków 1.

Skład Śląska na mecz w Cho
rzowie przedstawia się następu
jąco: Wyrobek (Borkowy), Dur-
niok, Janduda, Duda, Wieczorek,
Suszczyk, Alszer, Sołtysik, Spo-
dzieja, Cieślik i Dybała. Jako re
zerwowych wyznaczono: Muska-
lę, Wiśniewskiego, Kisiela i Jac
ka.

Orlęta Śląskie przyjeżdżają do
Krakowa w składzie: Brudny, Ce
buła (Stal Katowice), Hejosz,,
Danielewski (Górnik Chorzów),
Beer (Stal),, Świątek . (Lipiny),
Piloirz (Górnik), Kroczek (Lipi
ny), God (Lipiny), Furman (Ko-
hlowiec), Gocner (Stal), Krezel
(Stal); rezerwa: Kobosz (Lipi
ny), Pachciński (Ruch).

Do pierwszego zespołu repre
zentacyjnego Krakowa powołani
zostali przez wydział sportowy
KOZPN-u następujący zawodni
cy: Jurpwicz, Flanek, Cisowski,
Gracz, Kohut, Mamon (Gwardia
Wisła), Rybicki, Gedlek, Jabłoń
ski 1, Jabłoński 2, Parpan, Ma
zur, Bobula (Ogniwo Cracovii),
Barwiński (Ogniwo Tarnovia),
Nowak Parpan 2, Bożek, Lasie
wicz (Związkowiec Kraków).

Do reprezentacyjnego zespołu
Krakowskich Orląt, którzy roze
grają spotkanie w Krakowie po
wołani zostali zawodnicy: Dudek,
Szczurek, Wapiennik, Adam
(Gwardia Wisła), Hymczak, Gli-
mas, Różankowski 2, Radon, Ko
lasa, Wilczkiewicz (Ogniwa t—

Cracovia), Stefaniszyn (Związko
wiec — 'Kraków), Kremski, Ku
czyński, Roik 3 (Ogniwo — Tar
nowa), Weska, Wawrzusiak (Bu
dowlani), Miksa (Unia — Gro
ble), Kofin (Spójnia — Dąbki),
Urbańczyk (Włókniarz — Koro
na), Pawlikowski (Związkowiec
— Łobzów).

Zawodnicy Śląska wystąpią w

Krakowie w niebieskich koszul
kach i białych spodenkach. Orlę
ta Krakowskie grać będą w bia
łych kostiumach.

Wilczkiewicz
poprotuadzi
atak Cracovii
w Gdańsku

Wobec dyskwalifikacji Poświata,
atak Cracovii na meczu z Lechią
w Gdańsku poprowadzony będzie
przez 19-letniego Wilczkiewicza.

Zawodnik ten jest synem b. re
prezentacyjnego piłkarza krakow
skiego. obecnego trenera Związ
kowca — Garbarni. i posiada do
bre warunki na środkowego na
pastnika.

Czy debiut jego uda się, zoba
czymy w niedzielę w Gdańsku.

imieniu Ah-Chow i strażnik wię
zienny wypchnął z celi Ah-Cho.
Cruchot siadł z nim w wózek, za
przężony w muły i pojechał.

Ah-Cho cieszył się blaskiem słoń
ca i uśmiechał się. Rozpromienił
się jeszcze bardziej, kiedy zauważył,
że jadą w stronę Atimaono. Nie
wątpliwie Schemmer posłał po nie
go, chciał, żeby Ah-Cho u niego
pracował. Ach, będzie dobrze pra
cował. Schemmer nigdy nie będzie
tego żałował.

Dzień był gorący. Muły były już
spocone. Cruchot się pocił i pocił się
Ah-Cho. Ale on przecież pracował
przez 3 lata-pod tym samym słoń
cem i zdążył się do niego przyzwy
czaić. Promieniał ciągle, tak że na
wet tępy Cruchot się zdziwił.

— Aleś ty zabawny — zauważył
na koniec. — Zbyt wiele się śmie
jesz.

— Jestem zadowolony, że wy
szedłem z więzienia.

— I to wszystko?
wzruszył

— Czy
wód?

— Ale
tego, że ci zetną głowę?

Afi-Cho spojrzał na niego z na
głym zakłopotaniem.

— Ja przecież wracam do Atima
ono, żeby pracować na plantacji —

powiedział.
Cruchot pogładził' swoje długie

wąsy. — Taąak, — rzeki w końcu
— więc ty nic nie wiesz?

— Czego nie wiem? — Ah-Cho
poczuł nieokreślony niepokój. —

Czy Schemmer nie pozwoli mi już
nigdy pracować u siebie?

Cruchot zaśmiał się serdecznie. —

idzisz, jutro już nie będziesz mógł

Żandarm
ramionami.
to nie wystarczający po-

chyba nie cieszysz się z

Nasi najmłodsi piłkarze

BYLI SERDECZNIE GOSZCZENI
w bratniej Czechosłowacji

IĄ7 E środę w lokalu KOZPN odbyła się konferencja prasowa*
’ ’

na której przew. wydz. sportowego KOZPN, dr Izdebski i
ref. wyszkoleniowy, Wł. Żak, złożyli szczegółowe sprawozdanie ł
występów piłkarskiej drużyny Orląt w Czechosłowacji,

Dr. Izdebski stwierdził, że występ naszych piłkarzy na terenie
bratniej CSR był udany nie tylko pod względem sportowym, ale
również w dużej mierze przyczynił się do większego zacieśnienia wię-
zów przyjaźni pomiędzy Czechosłowacją a Polską.

Na podkreślenie zasługuje b. serdeczne przyjęcie, jakie gospoda*
rze zgotowali naszej drużynie. Dr. Izdebski podkreślił, że jeszcze nie
przyjmowano polskich sportowców z taką przyjaźnią i sympatią.

Ligowcp
wiedeńscy
przy jadą
do Krakowa

Austriacki Zw. Piłki Nożnej zwró
cił się do Si. OZPN z propozycją
przysłania do Polski mistrza Au
strii juniorów — FC Admira, prag
nąc by jego juniorzy, rozegrali kil
ka spotkań z juniorami śląskimi i
krakowskimi.

Okazuje się jednak, że władze
Okręgu śląskiego z przyjazdu ju
niorów austriackich nie skorzysta
ją, weszły jednak w porozumienie
z kilkoma wiedeńskimi drużynami
pierwszej ligi, a mianowicie z Wac
kerem, FC Wien, Vienną, Rapidem
i Admirą, zamierzając jedną z nich
sprowadzić na tournee do Polski.

Drużyny te, podobnie zresztą jak
i nasze, rozgrywają obecnie mecze

ligowe, jednak w październiku koń
czą swe rozgrywki i wszystko prze
mawia za tym iż ligowców wiedeń
skich zobaczymy w końcu paździer
nika w Polsce.

Sl. OZPN w związku z tym ma za

miar odstąpić Wiedeńczyków na je
den mecz Krakowowi i Poznaniowi.

Zobaczymy
id Krakowie

węgierskich
pływaków
olimpijczyków

Podczas ostatniego pobytu ekipy
pływaków węgierskich w Warsza
wie i Siemianowicach, przedstawi
ciele Śl. Okręg. Zw. Pływackiego,
oraz ZS Stal nawiązali z n'mi kon
takt w sprawie przyjazdu do Pol
ski zawodników Ferencyaros — Bu
dapeszt. W skład ekipy węgierskiej
wchodziliby pływacy i skoczkowie.

Należy zaznaczyć, że Ferencvaros
posiada w swej drużynie dwóch o-

limpijczyków Voresa i Neykiego.
Podczas rozmów osiągnięto całko
wite porozumienie. Pozostaje jesz
cze jedynie załatwienie formal
ności paszportowych i uzgodnie
nie terminów występów, ponieważ
PZP nie opracował jeszcze dokład
nych terminów spotkań z Rumu
nami i Bułgarami.

Pływacy węgierscy przyjadą do
Polski na cztery występy, a miano
wicie w Krakowie, Bielsku, Siemia
nowicach i Wrocławiu.

pracować. Czy człowiek bez głowy
może pracować?

Ah-Cho siedział długo milcząc. W
końcu rzekł:

— Czy Schemmer ma zamiar ściąć
mi głowę?

Cruchot wyszczerzył w uśmiechu
zęby i kiwnął głową.

— To omyłka — powiedział Ah-
Cho poważnie. — Ja jestem Ah-
Cho. Sąd orzekł, że mam być zamk
nięty przez 20 lat w Nowej Kale
donii.

Żandarm znów się zaśmiał. Jakiż
on był zabawny, ten śmieszny Chiń
czyk, chcący uniknąć gilotyny. Mu
ły szły teraz przez plantację ka
kao i Ah-Cho znów powiedział: —

Mówię panu, że ja nie jestem Ah-
Chow. Sąd nie orzekł, że moja gło
wa mą być ścięta.

— Ah, nie bój się — powiedział
Cruchot w dobrej intencji pocie
szenia więźnia — nic się nie bój.
Nie jest trudno umrzeć w ten spo
sób. To idzie bardzo prędko i nie
ma nic wspólnego z wiszeniem na

końcu sznura i wykrzywianiem się
w ciągu pięciu minut. Jest to po
dobne do zabicia kuraka toporkiem.
Ścinasz mu głowę i tyle. I to samo

z człowiekiem. To absolutnie nie
boli. Nie czujesz bólu — w ogóle
nic nie czujesz. Masz ściętą głowę,
tak że nic nie możesz czuć. Chciał-
bym umrzeć w ten sposób. Jesteś
szczęśliwy, że możesz tak umrzeć.
Mogłeś dostać trądu i rozpadać się
powoli w kawałki. Znałem człowie
ka, oparzonego wrzątkiem. Konał
dwa dni i jego krzyki słychać było
z odległości kilku kilometrów. A
ty? Ach, tak łatwo. Pstryk i nóż
ścina ci głowę. Koniec. Nóż tylko
łaskocze.

tĄ YŻYWIENIE, mimo dużych a*
’ ’

petytów naszych zawodników,
było przez cały czas pobytu b. do
bre, smaczne i obfite. Gospodarza
starali się uprzyjemnić naszym pił
karzom pobyt na terenie swego
kraju. We Vsetinie wszyscy zawo
dnicy obecni byli na emocjonują
cych wyścigach motocyklowych, a

a w drugim dniu pobytu zwiedzili
piękną wystawę przemysłu czeskie
go. Rozegrany we Vsetinie mecz

był b. ciężki i wynik remisowy
2:2 uważać należy za sukces dru
żyny polskiej. W Blansku, druży
na nasza była w wyjątkowo dobrej
formie i odniosła wysokie zwycię
stwo nad miejscowym zespołem —

9:2.
— Najwięcej jednak cieszyło

nas — mówi dr. Izdebski — zwy
cięstwo w Svitavie. Wygrywająo
spotkanie 2:1 sprawiliśmy b. du
żą przyjemność licznej kolonii
polskiej, która żywo objawił*
swą radość. Po zawodach wszy
scy uczestnicy meczu wzięli u-

dział w wieczorku, zorganizowa
nym przez Towarzystwo Przyja
źni Czechosłowacko - Polskiej.
Na życzenie Czechosłowackiej

Partii Komunistycznej drużyna poi
ska rozegrała jeszcze dodatkowi
spotkanie w Litomyślu, w miastecz
ku gdzie urodził się doskonały cze
ski kompozytor Smetana. Dalszym
etapem był Hodonin, który posiada
pięknie utrzymane boisko, a na za
kończenie turnee rozegrano ostatni
mecz w Juhlavie.
D ODKREŚLIC należy, że przeciw
* nicy naszych „Orląt" grali prze
ważnie na dobrym poziomie, a nie
jednokrotnie drużyny CSR zasilane
były zawodnikami, 1 ligi czeskiej,
toteż uzyskane wyniki polskich
piłkarzy należy uważać za bardzo
dobre.

Z zawodników krakowskich we

wszystkich spotkaniach udział bra
li: Rybicki, Glimas, Radon, Kolasa
i Kuczyński. W 5 spotkaniach gra
li: Kaszuba, Lasiewicz, Pawlikow
ski. Cztery mecze grali Miksa, Ma
zur, Poświat, Różankowski. Trzy
krotnie wystąpił Stadler, a po jed
nym meczu zagrali: Kofin i Wadow
ski. Najbardziej przyk.adnym z za
wodników polskich był Lasiewicz z

Garbarni.
W najbliższej przyszłości junio

rzy Brna rozegrają trzy spotkani?
w Polsce, (as)

Wycieczka kolarska
KOZ Kol. organizuje wycieczkę

do Zakopanego. Zbiórka wszystkich
uczestników 13 sierpnia (t.j. w so
botę) o godz. 13,30 przed lokalem
KOZ Kol. przy ul. Garncarskiej
bocznej 5. Powrót z Zakopanego w

dniu 15 bm. w godz. wieczornych.
Nocleg w Zakopanem zapewniony.

KOZ Kol. prosi wszystkich kola
rzy — turystów zrzeszonych, jak 1
gości o liczny udział w wycieczce.

— Ja nie jestem Ah-Chow — za
czął znów Ah-Cho.

— Dość tego — przerwał żan
darm. Nadął gniewnie policzki. —

Stul pysk!
Jechali dalej w milczeniu. 20 mil

dzieliło Papeetę od Atimaono,
większa część drogi była za nimi,
kiedy Chińczyk znów próbował oda
zwać się.

— Widziałem pana w sali . sądu,
kiedy wyrok był wydawany — za
czął. — I jeśli pan pamięta Ah-
Chow, którego głowa miała być ścię
ta, był wysokim mężczyzną. Niech
pan spojrzy na mnie.

Wstał gwałtownie i Cruchot zo
baczył, że Ah-Cho naprawdę jest
niski. ,

I nagle Cruchot przebłyskiem pa
mięci ujrzał wysoką postać Ah-
Chow. Dla żandarma wszyscy Chiń
czycy byli jednakowi. Jedna twarz

była podobna do drugiej. Ale umiał
odróżnić wysoki wzrost od niskiego.
I zrozumiał, że wiezie nie tego, któ
rego mu polecono przywieźć.

Porywczo zatrzymał muły. — Pan
widzi teraz że to była omyłka —

powiedział Ah-Cho, uśmiechając
się.

Ale Cruchot rozmyślał. Nie za
stanawiał się nad błędem trybuna
łu, ale widział, że jemu poruczono
przywiezienie skazańca do Atima
ono i że to było jego najświętszym
obowiązkiem. No i cóż z tego, że to

był nie ten Chińczyk? To był Chiń
czyk, czym że był w ogóle Chiń
czyk? Po cóż rozmyślać? Jeśli wró
ci do Papeete i odwlecze egzeku
cję, sierżant go zwymyśla.

■dplc nartj


